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Upadek litewsko lialdenr̂ a
Jeszcze jeden tPlysi J m a r a  ttad sK ieg c ?

I B. Dropoifflie naradj w
W A R S Z A W A , 20. 9. (T e l. w ł.). 

Prezes klubu parlamctjtarnego B B. 
W . R. poseł "pułkownik Sławek, w y 
stosował do prezydjów  klubów posel
skich pismo następującej treści:

J5Na wniosek B B W R . sejm  u,chv. a- 
łą 23 stycznia br. uznał potrzebę re
w iz ji konstytucji.

Stosując, się do Itej uchwały klub 
BBW R. wniósł do łask1 marszałKow- 
skiej konkretny projekt zmian tejże 
konstytucji.

Prócz naszego projektu w płynęły 
projekty trzech innych s tro n n ic tw : 
PPS., W }zw o len ia  i Stron. Chłopsk. 
oraz do kom isji konstytucyjnej, uwa
gi stronnictwa narodo\vego.

Projek ty te przejdą pod uchwały 
zbliżającej się sesji s.ejmowej. W obec 
ważności zagadnień proponuję odby
cie wspólnej narady jprzedstawicieli 
klubów poselskich dla Omówienia tej 
sprawy.

SbufbF w . s t a i i  austrachich  
nacjonalistów.

W IEDEŃ, 20 9. (71 W ). Pisma tutej
sze zwracają uwagę na ogromne szko
dy, iskje ponoszą wszystkie prawie s V  
ry gospodarcze AusRji wskutek, ooeiP- 
n«go przesilemą, oraz niepokojących 
pogłosek o kirytycznem położeniu Au- 
strji, rozszerzanych przez nieodpowie
dzialne czynniki zagranicą. Wszyscy 
kupcy wjedeńscy skąrżą się zgodnie na 
stagnację i dają wyraz onawom, że za
granica zacznie im wym awia: kredyty.

' [  BA\ LNCJF, ZAG RAM C ZN E  DLA 
KM FjGARNI ..K S IA Ż k .W  ,

W M ł^ZAW  A. 20 wrześniu, kitel- W l) 
Uzupełniając depeszę po lana na sir. 3-iC.iej 
dodajemy,. że jpoóleEejS dalszej rewizji w 
księgarni (Spółdzielni „Książka" znalezio
no nowe lnaterjały stwierdzające pbbieranie 
przez spółdzielnię subwencji z zagranicy.

p n i e  mm koDsIjlucji.
Proponuję odbycie konferencji m ię

dzy 20 a 30 września i proszę o od- 
pow iedź czy klub IWPanów zechce 
wziąć w mej udział. Podpisano W a le 
ry S ław ek".

W A R S Z A W A , 20. 9 (T e ł. w ł.).
W  prasie niedzielnej ma się ukazać 
now y artykuł marsz. Piłsudskiego. —  
Jak dotąd niewiadomo czy ten artykuł 
rozesłany będzie do całej prasy, czy

ZJAZD LEKARZY, - PR ZYR O D N  K Ó W  
W  W ILN IE

W A R S Z A W A , 20. 9. (AW ). W  dn. 
od 26— 29. b. jn. odbędzie się w  W il
nie j>od protektoratem p. F ezydenta 
R/-pitej 13 zjazd lekarzy* i przyrodni
ków po’śkieb. Zapowiedziany jest Fczny 
udział gom i zagraniczn jch. —  Ogółem 

.przybyć ma 1500 delegatów.

też będzie sprzedawany jak artykuł 
poprzedn i.

Artykuł ma om ów ić sposoby uczy
nienia prac budżetowych rzeczowem i 
i racjonalnemi.

K a t a s t r o t a  p o s u c h y

Skutkiem długotrwałej posuchy powierzchnia wód rzek niemieckich opadła 
znacznie, umemożliwiając komunikację. Na rycinie holowniki i łodzie towa

rowe w  przymusowym (postoju na rzece ŁaDie koło Boitzenburgai.

Deszcze jedna mowa marsz. Piłsudskiego 7

* * -
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Wolne źâ ty p. premierze!
B yły premier Bartel p ow róc ił już 

do. Lwowa. Podobno na stale. Chce 
stać zdała od życia politycznego, kto 
w ie, czy nawet mandatu poselskiego 
nie złoży. Jednem słowem  chce w ró 
cić do zawodu profesorskiego, w yk ła 
dać, pracować naukowo.

Prof. Bartla adw iedził :w_ je g o  m ie
szkaniu współpracownik ;„C h w in “ , 
chcąc się dow iedzieć, jakie są najb liż
sze zamiary by łego  premiera. R ozm o
wa zeszła na sprawy polityczne i igo-: 
spodarcze.

Na pytanie, co będzie dalej (w d z ie  
dżinie po lityk i) p rof. Bartel odpo
w iedzia ł w sposób co iptrawda zagad
kowy, nie rnniej nieoryginalny. Na 
taką odpow iedź zdobędzie się każdy 
przeciętny człowdek, najchętniej ta
kie odpowiedzi dają kobiety, „n ieści
śle m yślące", „n ie log iczne".

O w óż odpow iedź p ro f. Bartla w e
dług sprawozdania „C h w il i"  brzm ia
ła :

„C o  będzie dalej ?... W  życiu na
rodu, w  życiu społeczeństwi i W tży- 
ciu państw —  'wiedz pan —  wdelką 
rolę, ba, doniosłą,’ odgryw a —  przy
padek.- Tak, —  przypadek".

Rok temu pro f. Bartel nic m ów ił 
jeszcze o przypadku, odgryw ającym  
wdelRą rolę w  życiu państw ". O w 
szem, jako premier rozwdjał plany 

, na przyszłość, w iedział, „co  będzie 
d a le j". W  swym 'wykładzie na P o li
technice lw ow sk iej sytuację -bcemał 
bardzo' optymistycznie.

P ro f. Bartel dziś jnie w ie, co bę
dzie dalej i pod tym w zględem  jest 
w  jaskrawej sprzeczności ze swymi 
dot) ćhczasowymi przyjaciółm i po li 
tycznymi. Jeżeli nie w ierzy, niech 
przeczyta „G ło s  P raw d y " lub bar
dzo mu kiedyś bliski „D ziennik lw ów  
sk i". Tam  wiedzą, co będzie. Ho, ho !

i
Najciekawszy jest pogląd  prof. Bar 

tla na obecną sytuację gospodarczą. 
Na odpow iednie Llapytanie odpow ie
dział by ły  szef rządu :

—  „No,■ ly c ie  gospodarcze śledzi
łem także w  czasie pobytu zagrani
cą. Znam je  'dobrze. Stanowczo' mu 
szę stw ierdzić —i i z tego  się nie

zmiernie cieszę, że sytuacja gospo
darcza w  Polsce nic jest zła. W  po
równaniu do warunków życia, do cen, 
sytuacji przemysłu i handlu, słowem  
—  życia gospodarczego zagranicą —  
uważam sytuację w  Polsce za bar
dzo d ob rą ! Jeszcze \v czasie piasto
wania mego urzędu konjunkturaprzy
brała dodatnie form y i w  takich ,się 
dotychczas utrzym ała".

Sytuacja istotnie „bardzo bobra ". 
Stuletnie firm y handlowe Chwieją się, 
zgłaszają niewypłacalność. Stosy jpro* 
testów  wekslowych. W ie le  uzedsię- 
b iorsfw  redukuje personal. T o  wszyst 
koi można .naocznie 'we Lw ow ie [spraw
dzić.

Niedawmo byli w e Lw ow ie  obcy 
goście z kraju rolniczego, z Danji. 
Rozmowa zeszła na sytuację gospo

da rć/ą. Jeden z tych patiów, z p rze
konań nawet konserwatysta i prze
ciwnik reform y rolnej pow iedzia ł:

„Jabym ca ły  wasz wschód (P o le 
s i e )  uczynił przydatnym do użytku, 
trzeba tylko te bagna w ysuszyć". 
„P ien iędzy  niema".

Coś nie coś o nas w iedżą i zagra* 
nicą.

„ A  na 23-letnićh emerytów' są " ?

Jest „radosna tw órczość" w ed iu g 
jednych, według prof. Bartla „sytua
cja jest bardzo dobra". A  rzeczyw i
stość jest z tern w  W ielk iej sprzecz
ności. iMieszkania w (grobowcach lub 
pod golem  niebem, jsamobójstwia z nęj 
dzy, marna wegetacja chłopów' bez
rolnych, ogó lnT  niepokój i zdener
wowanie niemal wszystkich ludzi (z  
wyjątkiem  „w ybrańców '" losu i sa- 
natorów ) —  taka sytuacja da się 
skwalifjkować jako bardzo zła.

V 4 - R

Prezps Selima! w roli Komisarza.
Rczgrabiali e funduszów publicznych.
Z  okazji nominacji p. Schmala ko

misarzem w Okręgowym Związku Kas 
chorych we Lw ow ie  „Robotnik" war
szawski zamieszcza następujące uwagi:

„P. Schrnal ze sprawami ubezpieczeń 
społecznyich nie ima, naturalnie, nic 
wspólnego. Dotychczas główne jego 
zadanie polegało na rozbijaniu1 insty
tucji, niedogodnych z jakichkolwiek 
Względów dla ip. płk. Sławka i naj
bliższych iego adjutantów; znana jest. 
napirzjylkład, rola p. Schmala tia o~ 
statnim Zjeździe Związku Strzeleckie
g o ; bezczelne mowy p. Schmala prze
ciwko  dr. Dłuskiemu i mjr. Kierzkow- 
skiemu wywoływały na sal. powszechne 
wybuchy oburzenia.

P. Schrnal należał pono do Leg jo
nów , historia wa k frontowych ijiiŁszy 
wszaikże o jego osobie; w  okresie 
walk polsko - ukraińskich „służył" w  
w yw iadzie; ta jego działalność „w y
w iadowcza" była... bardzo skompliko
wana; powrócimy do niej jeszcze. Za 
to w 1 r. 1924 czasopismo lwowskie 
^Sprawiedliwość" zamieściło forografję 
listu, Wystosowanego przez p1. Schma
la do jednego z redaktoróu ówczesne

go  nąrodowo - deniokratjfcznego „Sło
wa Po^k jcgo"; w  liście tyim lp. Schrnal 
proponował — a pisał go  na jesień 
r. 1923 —  Kwbje (us ng-j (również"... ,w y 
w iadowcze" celepi wskazania przyw ód
com nąrodowej demokracji osób „me" 
bezpiecznych" z obozu, w ;a’czącego ti 
gabinetem :pp. W itosa i Korfantego.

Inte-resTąca ta postać godnie będzie 
wykonywała funkcje „uzdrow ieńcze" w 
Związku lwowskim".

Budowa „rakiety międzyplanetarnej*'.
W A R S Z A W A , 20. września. (AW ). 

„A B C " donosi z Berlina, że prof. 
Oberth, słynny teoretyk t. zw . komu- 
nikecy międzyplanetarnej, postanowił 
zbudować rakietę międzyplanetarną. 
Rakjeta Składać się ma z 150 walców 
stalowych wchodzących j-den w  drugi. 
Największy, z nich będzie posia tał 
przekrój 25 metrów. Jako siła popę
dow e użyty me być Ipłynnyi wodór.

Prof. Oberth poszukuje odpowiednie
go  terenu, na którym ustawjiby rakietę 
do wystrzału. Jest to zadanie bardzo 
trudne, gdyż ze względu na jbezpieicrer 
stwo trzeba wyszukać miejsce, w ekto
rem tego rodzaju ipiróba nie zagraża
łaby1 życiu ludzkjemu. Chodzi także o 
ubezpieczenie okolicznych nreszkan- 
ców  od ewentualnego upadku rakiety1 z 
wjyjżyn kilkunastu tysięty metrów.

W praw dzie p. Schrnal „urzęduje" w  
Związku Kas dopjero od poniedział
ku,, ale juz pomnożył 'biura tej insty
tucji o 10 funkcion^rjuszy.

Jako fachowiec w  wyw iadzie obsa
dził najpjerw1 centralę telefoniczną 
swoim zaufanym. Podsłuch, jak w ia
domo, odgrywał w  Polsce zawsze 
ważną rolę.....

Do wszystkich działów  biurowych 
przydzielono „fachowców", którzy mają 
się uczyć powjorzonyich im czynności. 
Na razie w ięc biura Związku (prze
mieniły1 się w  szkolę powszechną, na
turalnie uczniowie dostaną „odpowied 
nie" pobory'.

W prawdzie Zarząd Zwjązku "ozwią- 
zano za „przekroczenie ppeli.mmarza. 
nadmjgrnyfch kosztów administracyjnych 
i złego rzekomo stanu finansowego 
Związku". A le „co wolno wojewodzie, 
tO1 nie tobie smrofdzi".

M iędzy nowoprzyjętgmi jest niejaki 
p. Galiński, ktorćgo tytułuje się dy
rektorem Dotychczasowemu dyrektoro
w i tow. B. Żuławskiemu kazał pan 
Schrnal iść na 6 tygodniowy niepro
szony1 urlop. 1 j i

Tę  kosztowną „sanację" oczywiście 
mają zapłacić ubezpieczeni.
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F recz z wojną!
Apel Romain Rollandu do narodów Europy

nie pozwrlać, bij od nich tylko 
zależałiji zasadtaicze decyzje

W chwili, kido.. niig«zynarodowa 
dyj^omaicja zastanawia się lijad kwe- 
siją stworzenia Sianów Zjednoczonych 
]• uro-pg drukujemy wspaniały, |i,i’os- 
ty w formie, a .płomienny w 4re3Mj 
apel znakomitego francuskiego pisa
rza do narodów, ogłoszony.-w prasie 
zngrantezmsj.

REDAKCJA.

W  ipiętnsstą rcczmcę wypowiedzenia 
wszechświatowej wojny, która pochło
nęła dwadzieścia mjlionow ludzkich 
istnień, 'podejmujemy, w  myśl -przepo
wiedni W jktora Hugo z przed' pól w ie
ku, że „w  dwudziestym stuleciu Fran
cja propagować będzie pokój św iata" 
tę głęboką ideę.

Francja istotnie ma zaszczyt [Oddać 
się jej w  służbę. A le żeby ogłaszać 
jdeę pokoju św iatowego —  trzeba być 
jej władca. A  czy jest tak? Chwilo
w e pokój gości tylko w  naszych ogni- 
SKach domowych. Lecz na jak długo? 
Czy pozwolimy mu odejść, jak podróż
nemu, który tylko jedną noc spędza 
w  domu zajezdnym i któremu jutro 
jest nieznane? i, i

A n i Francja ary żaden z narodów' 
europejskich w  godzinie obecnej n;e jest 
prawdziwym panem Poko.u czy Wojny. 
Obywatele każdego kraju biernie pod
legają w równej mierze obu tym sta
nom,

w Zależności od! trilcłi, (którzy 
rządzą.

Moznaby powjedzieć o tern, jak mó
w ią  chrześcijanie: „Bóg dał, J Bóg
w ziął —  spełniła się wola boska".

A le m y mówimy: n ie! niechaj tak 
dłużej nie bedzie! Czy jednak ńasza 
wola ma jakieś znaczenie?!

Njochaj ludzie każdego kraju sami

wezmą sebie prawo dysponowania 
Wtasm m życiem i losem 

własnym ! (

Njechaj będzie tak, by1 'dó nich na
leżała decjzja  pokoju czy w oju j 1 nie 
chaj to iprawo dzierżą mocno —  cz ir  
wają nad mem trosk liw ie! 1

Pragnę, by patrzeli na tę sprawę 
szeroko otwartemi oczyma. Dość snu! 
Niechaj przyszłość nasza nie należy 
więcej do pjęści niekontrolowanych -'ir 
rzędnikow —  a demokracja nie god1- 
na tego pojęcia, rnech w  ęcej me istnie
je, jeżeli obywatele sami „nje potrafią 
jej pilnować i dbać p  nią.

W ychowanie obywatela nje stoi jesz
cze na odpowiednim poziomie. Zaled- 
wje zaczyna się o niem myśleć. A  .eto 
pragnie szczerze pra wdzjwego poko
ju' świata imusi spełnić dwa następu
jące podstawowe warunki przede- 
w szysk j m b y  rzeczywistym panem 
siebie i swego dc,mu, być (panem tych, 
którzy sprawują rządy, i

w  sprawach, których sagi 'nie uznaje 
za s. >awiedliwe i słuszne.

Otwiera się przed nami nowa epo
ka. DoLchczas wszystkie OJCZYZNY 
są, jak poszczególne prowincje pań
stwo, zamknięte w  sobie —  w grani
cach kilku rogatek. Od1 czasu do cza
su spotyka się ludzi młodych, pełnych 
zapału, którzy pragnąc poznać swą 
ojczyiznę objeżdżają ją naokoło; —  ocj 
teraz niechaj podróże te

cbgm ą wielką, wspólną ojczyznę: 
Europę! ,

Dążyć musimy do zespolenia wszyst
kich krajów węzłami rodzinnemi i łań
cuchem głębokiej ‘przyjaźni, która po
winna spoić narody europejskie w  jed
ną olhrziymią całość o jednakich inte
resach, ideałach, wysiłkach i dąże
niach.

Ostatni czas skończyć już nazaws :e 
z  pustą fanfaronadą różnych: „Ueber

Zjazd zakończył się w dniu 12-go 
września uchwaleniem zasadniczej re
zolucji w  sprawie autonomji Kas cho
rych, która to autonomja stanowiła 
Downy, przedmiot obrad1 tegorocznych. 
Delegat francuski Girard przedstawił- 
oLszerny .referat w :. tej sprawie, który 
kończy się następ ującem i wnioskami: 

„1. W  każdym kraiu musi istn*eć 
sieć Irkalnrich samorządów Kas&wych 
na szerokich podstawach. W ybór sa
morządowych instytucyj musi oyć -wolny 

powszechny da wslzystkich ńbezpie 
czonych.

2 Zarządy1 as powinny być obie
ralne, Sak aby przedstawiciele rządo
w i nie mogli mieć wpływu na pracę 
organów wykonawczych Kas.

3. Pracownicy Kas muszą być mia
nowani przez zarządy: wybieralne; za- 
irząd, odpowiedzialny' za kierowmctwo 
K, s, powinien mieć wybór personalu.

k. Samorząd Kasowy powini.-n mieć 
dakko jdące kcmpetenme w  zarządza
niu m n'ąkjeni, w oność w zarządzańjtr 
maąlkicrfi najlepiej s - rzrja rozwojów,- 
pcczmcin cć.pow i.dzA  naści- Kasy 
wprawdzie powinny podlegać pewnym 
ustalonym przepisom ustawowym w 
sprawie świadczeń dla ubezpieczonyth, 
ale powinny jednocześnie (korzyslać z

B ]ł czap, że Francja w  długich wal
kach poszczególnych prowincji wy
czerpywała swe siły. , A  pzy dzisiai 
wogóle istnieie ta kwestja? Kto dz’ ś 
ośmieli się twierdzić, że Burgundja 
albo Bretania, Lotaryngja lub P-owan- 
cja jest bardziej cenna , i potrzebna 
Francji niż którakolwiek z innych 
dzielnic?! Byłoby nikczemnośc.ą starać 
się jtdną wywyższać na l 1 drugą —  bo- 
-wytm każda z nich ma swoją wartość k 
swoje bogactwa moralne i materialne.
W  sum;e dopiero tworzą one skaib 
Francji. \

Niechaj od jutra już wszystkie po
tężne państwa: Anglja, Niemcy, F-ancja 
i inne nąrody

zespolą się w  służbie maiki 
Europy! 1

A  pojutrze niechaj Europa, Amr-*yka, 
A zja  i Afryka złożą łączne swe wy
siłki na ołtarzu ludzkości!

Organizujmy pokój świata

prZiz wzajemny kiilt rodziny, kra

ju, rasy i narodowości!

Wszytscy spełniajmy ten św ięty obow ią
zek ! Zapomnijmy o wojnie, o mękach 
i cieroieniach dla wspólnego ipounoju1 
natury.

Roimain Rolland-

dakko idącej swobody1 w  sprawach 
pienięźn- ch oraz w  wykorzystaniu nad
wyżek i rozporządzaniu majątkiem 
Jest rzeczą pożądaną aby Kasy wspóh 
działały1 w  ogólnym rozwoju urządzeń 
sanitarnych".

Jednom ś'ne stanowisko międzyn-iKr 
dowego kongrersu reprezentantów u ez- 
picczenia społecznego całego cy w ilizo
wanego świata w  tej zasadniczej kwe- 
stjj, w obliczu tego, po się w  Pcis ie  z 
samorządami w  Kasach chorych obec
nie wyprawia, potwierdza chyba (do
wodnie nasze informacje o ,gorącym" 
przyjęciu w  Zurychu komisgrzy z 
Polski.

Polska ustawa o Kasach chorych o~ 
picra organizację Kas na samo-zadaeh, 
d labgo pozycja ^reprezentantów- Polski 
w  międzynarodówce ubezpieczeń spo
łecznych była bardzo silna. Zniszczył 
,ą dopiero kurs p-. P^jstorą, 'który prze
cież nie m ógł być dla zagranicy ta
jemnicą. Dlatego narzekania pras., .sa
nacyjnej na P. P. S „ że szkodzi Pol
sce zagranicą, jest przysłówiowem  od 
wracaniem nota ogonem.

Nje niszczcie samorządów, a rrkt nie 
będzie miał ao was pretensji.

— o—

allcs a bo „M a ipatrie ,au - drssus de 
tou t!“

W obionie samorzfii nas Ohorych
Stanowisko H o n g m  M ię d z p a r .  Zw i^zhu Ras Chorych w  Zurychu

\

i
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W A R S Z A W A , 20 9. (Pat.). Kiero
wnik Ministerstwa SKarbir Ignacy M a
tuszewski udzielił przedstawicielowi 
PAT-icznej następującego w yw iadu : 

Plan gospodarki państwowej na r. 
1930/31 zostanie oficjalnie zgłoszony 
na początku sesji budżetowej. Sądzę 
przecież, że społeczeństwo jest zainte
resowane pracami p-zyigotowawczemi 
i chociaż preliminarz budżetowy nie 
został jeszcze ukończony, mogę podzie
lić się z.panom temi wytycznelmj, jakie- 
mi kieruje się rząd przg układdniu bu
dżetu. |

Punktem wyjścia jest założenie, żę 
wpływy roku przyszłego w  sumie glo
balnej nie przekroczą dochodów preli
minowanych na rok bieżący Nastąpią 
przesunięcia pomiędży poszczególnemi 
źródłami dochodów. Jedno z tych źró
deł już w ciągu b. r. zaczyna zwolna 
maleć i cieszy1 mnie to, spadają no
wiem wpływy celne. Inne znów źródła 
dochodów, jak np. kolej, dadzą nie
wątpliwie zw yżk i większe niż iwj roku 
bieżącym. i

Ogólny także obrachunek wskazuje, 
iż  na poważne zw yżk i dochodów w  
roku przyszłym w  stosunku do bieżą
cego liczyć nie należy.

Są jednak wydatki, których wzrostu 
powstrzymać nie możeimiy. jest to spła
ta długów zaciągniętych przez Pań
stwo. W  ir. 1930/31 muSimu zwrócić 
zagranicy i naszym krajowym wierzy
cielom o kilkadziesiąt m iljonów więcej 
ptocentów i rat, niż w  bieżącym o- 
kresie "budżetowym. Aby znaleźć po- 
krycie tego wydatku1 i nie przekroczyć 
ogólnej sumy dochodu, mifciifiręj ogra
niczyć inne, nawet bardzo pożyteczne 
i pociągające. To też  prawdopodobnie 
budżety wszystkich prawie ministerstw 
będą musiały być na przyszły okres bu
dżetowy niższe niż teraz. Dotychczas 
MSW ojsk. jedyne zgłosiło dc Skarbu 
preliminarz budżetowy niższy niż za lal 
poprzednich.

Jakie pozycje ulegną zmniejszeniu. 
Rzecz prosta, przedewszystkiem ha

mujemy inwestycje.
N j«  rozpoczynamy żadnej nowej pra

cy, kończymy tylko rozpoczęte inwe
stycje.

W A R S Z A W A , 20. 9. (T e l. w ł.). 
Krążą słuchy, że w  najbliższym czasie 
ma nastąpić /reformowanie prasy sa
nacyjnej. Ma nastąpić m ianowicie po 
łączenie 3 pism, „G łosu  P raw dy". 
„E p o k i"  i „Po lsk i Z b ro jn e j". W e 
dług- innej w ersji Epoka i Polska 
Zbrojna ma być zw inięta, a G łos Pra
w dy ma zostać rozszerzony.

Analogiczne pogłoski krążą w e 
Lw ow ie. Mówdą tu miano!w'icie o zfu- 
zjowaniu sanacyjnego „D zień . L w ow 

Druyą z kolej pozycją, która ulegnie 
pewnei redukcji, są koszta adiministrar 
cyjne. Poza szkolnictwem, gdzie zaclio- 
Qzi konieczność przeciągania corocznie 
do pracy1 nowych sił nauczycielskich, 
poza przedsiębiorstwami rozwijającemi 
się pomyślnie, w ’ zaanem {ministerstwie 
koszta te nie zostaną powiększone, w  
niektórych zaś ulegną zniżce. Nieda to 
oszczędności bąrdzo wielkich. Nie po
siadamy bowiem takiego przerostu 'ad
ministracji państwowej, 0 jakim zw y f 
kle się mówi Możliwośęci wdęc kur
czenia są nader ograniczone. Wreszcie 
w1 wydatkach rzeczowo-administrac jj- 
ngich szukamy dalszych oszczędności, 
kierując się wytyczną, że nie można 
preliminować niereamie, ani przerywać 
normalnego trybu pracy.

B E R L IN , 20, 9. (P A T . ) .  W ed łu g 
opinji tutejszej prasy dotychczasowe 
wydarzenia w  Kownie oznaczają oba
lenie dyktatury. N iew iadom o jednak
że dotychczas, jak daleko rząd litew 
ski pójdzie po te j d rodze". Gazeta 
„D e r  A b en d " zaznacza, że silna opo- 
zycyjna partja lew icowo-ludowych so
cjalistów nie W ypow iedziała się jesz- 
szcze oo do w ytw orzonej sytuacji.

R Y G A , 20. 9. (P A T . ) .  Pod datą 
20 września br. do dziennika Jaunakas; 
Sjnas donoszą z K ow na: W szelk ie 
oficjalne instytucje oraz osobistości 
odmawiają udzielenia jarasie lnforma-

KO W N O , 20 9. (A W ). Min. skarbu 
Turbialis, któremu (ppez. Smetona po
wierzy misję tworzenia nowego gabi
netu, jest jednym z najwybitniejszych e- 
'konomistow ljtewskich. Od r. 1920— 26 
był prezesem centralnej opganizącji rol
niczej. Na stanowisku ministra “skarbu 
dawał nieraz wy,raz poglądowi, że po
lityka Waldpmarasa wobec Polski .jest

skiego'"’ 7. sanacyjnem „S łow em  P o l
skim ".

Redukcje te pozostają w idocznie w 
ścisłym związku z opracowaniem bu
dżetu państwowego na rok przyszły, 
(Aide w yw iad min. skarbu M atuszew
sk iego ) gdzie zapowiedziano redukcję 
wydatków na cele inwestycyjne.

Jak w iadom o pozycja kosztów  u- 
trzymania prasy sanacvjnej jest bar
dzo pokaźna.

Co do układu, budżet nie ulegnie za
sadniczej zmianie, chociaż nasz szemat 
budżetowy posiada pewne -braki. Nie
logiczną jest W nim nąprzykład' hiera-- 
chja wydatków. Mamy paragrafy w y 
noszące kilka tysięcy złotych i inne, 
opiewające na dziesiątki miljonów. —  
Równoległe pod’ względóm prawnym 
traktowanie tych nozycyj niewątpliwie 
ni" lest usprawiedliwione. Podobnie 
brak rozróżnienia wydatków będących 
wynikiem stosowania istniejących u- 
staw od wydatków, których wysokość 
lub w ogóle istnienie ^aiezy od swo*- 
hodnej oceny rządu i da l ustawodaw
czych.

W  budżetach monopoli i przedsięr 
biorstv. państwowych niedostatecznie 
są uwyipuklone cztery zasadnicze grupy 
wydatków każdego przedsiębiorstwa, 
a mianowicie wydatki na eksploatacje, 
na inwestycje, na podniesienie kapitam 
obrotowego i na amortyzację.1

cyj na temat przesilenia rządowego. 
W śród członków rządu, panowało 
w ielki a me adowo eaie z powodu zbyt 
swawolnego postępowania Walderna- 
rasa. Już przed k i!ku tygodniami krą
ży ły  pogłoski że centralny komitet 
tautinników postanow ił zażądać dy
misji Waldemarasa

M ów ią  dalej, żc zmiana rządu li
tewskiego pozostaje także w  zw iąz
ku z momentami polityk zagranicz
nej, a mianowicie, że politycy1 w ie l
kich mocarstw są niezadowoleni z 
wystąpień Waldemarasa na zgroma- » 
dzeniu L ig i Narodow .

całym kra u niebywałą senzacją. Ucho
dzi za pewne, że Turbialis nie powoła 
do swogo gabinetu Waldemarasa w  ża
dnym charakterze.

Kto wygrał ?
W ARSZAW  \ 20. września, (Pnf.ijg Dziś 

20. 1). in. w 12-lyin dniu ciągnienia Y-tej 
klasy XIX Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej ipadły wygrane iu> następujące 
Nr\. : 15.000 zł. m  t#- 2(i.<S54. po 10.000 
zł. ‘ na Nr. :w91.02i 157.388. łpb 5.00 J zł na 
Nr. RS. 182. 90.533.

Echa zamachów b o m b o w p h
B E R L IN , 20. 9. (A W .).  Z  przew ie

zionych z aresztu w  A ltom e du Ber
lina 21 zamachowców bombowych sę
dzia śledczy dr. Mazur w ręczył tylko 
11 osobom nakaz aresztowania. 6 o- 
sób będzie odpow iadało z Wolnej sto
py. Jak się okazuje dochodzenia są 
jeszcze w  stadjum 'pierwiastkowem, 
tak, że rozprawy sądbwej, a tern sa
mem wyjaśnienia zamachów należy o- 
czekiwać nie wcześniej jak za kilka 
miesięcy, i

zgubna dla życia gospodarczego Litwy. 

Dymisja Waldemarasa wywołała w

Sanacja prasy sanacyjnej.

Po upadku dyktatorka Litewskiego.

Nowe władze na Litwie.

/
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D Z tf w sobotę 21. bm. o g. 3 popoł. w soli Sokoła II.
przy ul. K&Srzyńskiego odjędziie się

Na porządku dziennymi 1) Sytuacje: polityczna w  krain; 
2) ISiowa ustawa państwowa dla pracowników kolejowych, 3) Dyskusja,

Referować będzie tow. poseł NaSiek z Krakowa, członek Za
rządu Głównego Z. Z. K . w W arszawie.

Towarzysze Kolejarze, jawcie się licznie!

0. K. H. P. P. S. Lw ów  -■ ZwiązEh Zawodowy Kolejarzy.

Jak przedstawia ssę sprawa
rozbrojenia na morzu.

k a c  Donald przewodniczącym komisji.
I Francji.

Ktopoty Wioch

N O W Y  JO RK, 20. 9. (A W .J . Ko
ła urzędowe W aszyngtonu przyjęły, 
z zadowoleniem  fakt, rozesłania przez 
A ng lję  zaproszeń na st.yczniową kon
ferencję w  sprawie rozbrojen ia na 
morzu. Jak słychać konferencji prze- 
uwodniczyć będzie Mac Donald.

L O N D Y N , 20. 9. (A W . ).  „D a ily  
T e legrap !iv “  przew idu je trudności,ja
kie się w ) fonią na styczniowej konfe
rencji w  spraw le rozbrojenia na mo
rzu. ’ : i i

Proces b. por. Wójcika.
W A R S Z A W A . 20. 9. (teł. w ł.) P o 

siedzenie trzeć* eg o dnia rozprawy roz
poczęło się ekspertyzą lekarską Lekarz 
uznat rang zadane p. W ojcikowej jako 
cię. łqc uszkodzenie ciała, ••ownież jako 
ciężkie uszKodzenie ciała zakwaiihko- 
v. ano rang otrzymane przez obu na
pastników. |

Następnie uznano za podstawę roz
ważań sprawy honorowej osławiony 
kodeks Bozjewycza, co spotkało ,się z  
zadowoleniem wojsKowych oDecnych 
ną sali, . _ , i

Prokurator oskarża W ójcika o usiło- 
u anie zaoojstwa w stan,e arektu 

Dziś przemówienie obrońcy adw. Ki- 
jeńskiego i .wyrok. , f

Przedewszystkiem  sprawa ustalenia 
tonażu flo t  francuskiej i w łoskiej, 
napotyka na w ielk ie trudności. —  

Francja n igey nie 'zgodzi się na 
posiadanie przez W łochy f lo ty  odpo
w iadającej liczebnie ‘w ielkości flo ty  
francuskiej. Z  drugiej zaś strony W KH 
cny tw ierdzą, iż nie zniosą na Morzu 
Sróaziemnem flo ty  siln iejszej niż po
siadana przez nich.

I  kraju I it świata.
Kronika telegraficzna.

W ARSZAW W A. Min. Kwiatkowsk u- 
dać się ma w na jbliższym czasie pcSói Buł
gar |i i Rumun j i ’ w .sptrawie nawiązani.a 
ściślejszego kontaktu gosjpbdkrczego z ty
mi krajami. ,

W ARSZAW A. Na obchód „Święta W ete
ranów z r. 1863“ , które odbędzie su 22. 
b. ni. w Poznaniu, zgłosiło swój Wyjazd 
z Warszawy 30 weteranów. Jadą też dwie 
kobiety. :

W iHSZAW A. Z Nowego Yorku uonoszą, 
oslatnich wypadków w Palestynie zebrano 
dotyieiwizas wśród Zyuów w  Ameryce 966 
tys. dol.iiów.

KOWNO. Sąd' okręgowy w Kownie 
przystąpił do rozpatrywania ciekawej 
spirtiwy 13 mieszkańców Kłajpedy, oskar
żonych o przemycanie bibuły jcomirtiisty- 
cznęj. Wszyscy oskarżeni zaznali, iż nie 
‘wiedzieli o tein. że przemycali bibułę, gdyż 
otrzymali oni ptajeżki jako towar, celem 
wysłania do Litwy. ;

1'OWNO. „Dzień Kowieński" donosi, że 
pod miasteczkiem Iłokami, pow. Możejki, 
doszło do strzelaniny Iptimiędzy bandytami 
i ‘policją Dwóch bandytów zostało Ujętych 
dwaj zifS zdołali umknąć. , , .

iKOWiNO. Sąd wojenny przystąpił cło 
rozpatrywania sprawy trzoch braci K li
mowiczów' i jeszcze innych 2 Polaków 
oskarżonych o rzekomą działalność- an- 
typańslwową i szpiegostwo na rzecz Pol
ski.

GDAŃSK. Dnia 23. b m. odbędzie się 
tu iposiedzenie rady delegatów zwiazkówi 
Ipblskich, wraz z /„rządem kolonji pol
skiej. Omówione będą sjpirawy dotyczące iki- 
dnośei polskiej w Gdańsku.

JEROZOLIM \ Policja wykryła,.w Ilaific 
oi-ganizacjęjliomunistyczną. Aresztowano 25 
osób. i skonfiskowano dużą ilość materjałit 
propagandowego.

.Statek kanadyjki ostrzeliwani) 
przez iłoterykanow.

NOWA7 YORK. 20. września. (A. \\.) 
Donoszą z Hulifaxu, że kanadyjski statek 
inou>rowy „Łabędź' został ostrzelany gra
natami przez statki strażnicze amerykań
skie, pod Nowym Yorkiem, w odległości 
26 mil morskich od 'portu. Strzelał, jak 
stwierdzono statek strażniczy "Nr. 145. Rząd 
kanadyjski jak .słychać sprawę uszkodzenia 
statku płynącego pod jego flagą skie
rował na drogę dyplomatyczną. ,

Socjaliści skłonni są pertraktow; ć
o reformą konstytucji.

W IEDEŃ, 20. 9. (AM 7). Dziś znów 
zaznazayio się w  tutejszych kołach po
litycznych pewne uspokojenie pod1 wra
żeniom ostatniej enuncjacji socjalistów, 
że skłonni są pertraktować w  sprawie 
retonmg 'konstytucji Przywódcy nacjo
nalistów dają pełną gwarancję spokoj
nego przebiegu jutrzejszego zgromą- 
dzenia na Placu Cesarskim. i (Dnia 29. 
b. m. mą się odbyć rewja członków

Heimwehry1 w  4 miejscowościach pod 
Wiedniem. Hcimwehrowci) zapewniają 
obecnie, że nie myślą wcale o jukimś 
„marszu na W iedeń"

W IEDEŃ, 20. 9. (A W ). Tematem 
ostatnich obmd Radę ’ Narodowej była 
Sytuacja wewnętizno-polityczna, a g ło 
wnie sprawa zmiany’ konstytucji. .Naj
bliższe posiedzenie Radły naznaczono 
ną 26. b. m.

Tragiczne wypadki lotnicze
Dk-BLIN, 20. 9. (A W ). W  czasie 

manewrów lotniczych koło brzegów  rze 
kj W ieprza zaszedł tragiczny wypadek. 
D w a samoiuty należące do eskadry my
śliwskiej zderzyły się w  tpowietrzu, za
wadziwszy o siebie skrzydłami, Z  aero
planu wyskoczył jeden z. lotników wraz 
ze spadochronem. Pilotow i temu, star
szym i sierżantowi Henc.ue w jeżowi z  1 
P‘. lot. udało się wyjść bez szwanku. 
Drugi zaś pilot por. 'St. Grzybowski 
z i p .  fot. nje wyskoczył z  aparatu, 
lecz siłą uderzenia został wyrzucony 
z siodełka, przyczem linka statecznika 
obejęła mu głowę, którą znaleziono pó

źniej na diugim brzegu Wieprza. Oby
dwa samoloty typu „Spad" są strza
skane. (

BERLIN, 20. 9. (Pat.). W czoraj w  
godzinach popołudniowych spadła w 
okolicy Piiy awjonetka Pilot dr. Liebig
i towarzyszący mu kapitan Hermann 
jeden z najstarszych tpjlotów niemiec
kich ponieśli śmierć.

BERLIN, 20. 9. (Pat.). Z  Kłajpedą 
donoszą, że w  okolicy Aithofu spadł 
litewski samolot wojskowy1, przyczem 
wskutek eksplozji zbiornika obaj lotnicy 
ponieśli śmierć.
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Dymisja Waldemarasa,
Jak zostaf złamany opór dyktatora*

„Express Poranny" podaje nastę
pujące szczegóły o  dym isji dykta
tora L itwy.

Dym isja rządu Waldemarasa odby
ła się wśród dramatycznych okolicz
ności Po  przedwczorajszych całodnio
wych obradach rady gabinetowej/ na 
której postanowiono (przystąpić do re
konstrukcji gabinetu, prezydent Sme- 
tona zw oła ł na wczoraj posiedzenie 
gabinetu, celem przeprowadzenia 
zmian rządu.

Na naradzie rozpętała (się istna

burza przeciw  W adlem arasow i.

Niemal wszyscy m inistrowie w ystą
pili z riruzgocąccmi mowami prze
ciwko wewnętrznej, zagrańjczncj i g o 
spodarczej polityce W aldemarasa, o- 
brazując w  dosadnych słowach

nagły kradli te j .polityki na wszyst
kich frontach.

Szczególniej ostrej krytyce 'poddano 
taktykę Waldemarasa w  Genewii^ 
wskazują na zupełne .odosobnienie L i
twy, którą megolomuńskie występy 
Waldemarasa uczynił}' .pośmiewiskiem  
świata. Z  kolei podnoszono fatalne 
skutki niemiecko - litew sk iego trak
tatu handlowego, który zamienił L i
twę wr kolon ję  niem iecką  i spow odo
wał ruinę gospodarczą kraju. R ów 
nocześnie wskazywano na

kaiastrojulne następstwa 1po iityk i 
pnfypolsk iej,

odcinającej L itw ę oa  W iln a  i w yw o1- 
łu jącej drożyznę* sprowadzanych z 
Polski towarów.

W  „Gazccje Robotniczej" czytamy.
Pan Biniszkiewicz, bebesińk, obecnie 

wielbiciel wielkości sanacyjnych za
mieścił w  jednym z ostatnich numerów 
swego pisma twierdzenie, jakobyl tow. 
Djaimand, posiadał akcje kopalń nafto
wych w  wartości przeszło |3 miljony 
złotych. j

Z  okazji pobytu tow. Diainanda na 
Śląsku, który odw iedził swoją córkę 
pracującą w  jednej z fabryk powiatu ka 
łowickiego w  laboratorjum chemicznem, 
zapytaliśmy się tow  Diamanda, jak 
wygląda sprawa iego akcji kopalnia
nych. Tow . poseł Diamand dowiedziaw  
szyi się, że p. Biniszkiewicz mianuje| 
go miljoneTem, oświadczyli nam co na
stępuje :

„W szystkje moje akcje kopalniane, 
które według p. Bintszkiewicza są war
te przeszło 3 miljony1 złotych, sprzedam 
p. B. za ćwjerć miljona złotych, a pie
niądze te przeznaczam na „Gazetę Ro
botniczą". Jeżeli ip Biniszkiewicz za

Najostrzej w ystąp ił przeciw  W al- 
dernarasowi minister spr. wewn. M u 
sie] his, który zaatakował

.- system prow okaęyj stosowany 
przez agentów  W  ademarasa. 

System ten został ostatecznie skom
prom itowany w  związku z ostatniem 
aresztowaniem Pieczkajtisa w  N iem 
czech. M inister Mustejkis przyto- 
qzył dowody, że aresztowanie Plecz- 
kajtisa było prowokacją, zorganizo
waną za wiedzą, i przy udziale W a l
demarasa.

N ie  brak śladów , że w  aferze P iecz- 
kajtisa w spółdzia ła ły w yższe organy 
litewskiej polic ji politycznej. M ustej
kis oświadczył, że jeże li sprawa ta 
będzie sądzona przez sąd niemiecki, 
Litwa będzie skompromitowana w  o- 
czach całego świata.

Jeżeli Waldetnaras pozostanie na
da l na czele 'rządu wywoła to 

katastrofą L itw y  

iW  odpow iedzi na ataki m inistrów 
Waldetnaras w ystąp ił z długą mową, 
w  której ośw iadczył, że jego  ustą
pienie w yw o ła łob y  silny wstrząs na 
L itw ie, z czego, jego  zdaniem, nie
w ątp liw ie skorzystałaby Polska ( ? ) .

PO ZN A N , 20. września. (A. W .). 
Pięknem zakończeniem Powszecnnej 
W ystawy Krajowej będzie uroczystość 
oddania hołdu weteranom z r. 1863,

płaci koszta notarjusza, to gotów  
jestem ośwjadczenie takie złożyć no~ 
tąrjalnie".

Panie Biniszkiewicz! Tw ierdził pan, 
że tow. poseł Diamand1 posiaaa akcje 
kopalń naftowgich w  Borysławiu i Kro
śnie w  wartości przeszło \(3 milionów 
złotych. Tow . Diamand oświadcza ni_ 
niejszem publicznie, że sprzeda Panu 
te akcje za ćwierć miljona złotych. 
M oże Pan zarpbić naraz 3 miljony zł. 
Wziywpmy Pana niniejszem, by Pan 
wyznaczył notarjusza, gdzie można ge 
szeft ten załatwić. Jeżeli Pan tego niej 
zrobi, to udowodni Pan, że Pan kła
mał. W ydawnictwo „Gazety Robotni
czej" w zyw a  Pana, by Pan dotrzymał 
siowa i kupił akcje kopalniane od 
tow. Djamanda! ( /

Czekamy w ięc na ofertę. Możemy 
Panu więcej takich geszeftów  zapro
ponować. Przecież Pan ma oolary na 
procencie.! Czekam y!

Zasłaniając się takimi argumentami 
Walaem aras ośw iadczył, że o jego' 
ustąpieniu nie może być mowy.

W obec sporu Waldemarasa zdecy
dowano, iż rekonstrukcja 'gabinetu o- 
bejm ie tylko tekę ministra spraw w e
wnętrznych.

Min. Mustejskis miał być miano
wany ministrem obrony krajow ej, któ
rą to tekę od czasu dymisji Dankau- 
tasa piastował W aldemaras, O dpo
wiedni dekret, podpisany przez pre
zydenta Smetonę, przysłany zostaf, 
celem opub!ikowama, do urzędowej 
agencji telegraf. ,,E lta“ . Na w ieść 
o takiej rekonstrukcji (gabinetu

oddziały szauiisów i Żelaznego  
W ilk a " ,  ],m.óstają.cd \pdd wpływem  
Mustejtnsa, zaczęły przygotow yw ać 
demonsLwcję prSe&iwko W alde

mara sowi. 
Zaw iadom iony o tern Smetona w y

cofał już dekret i zw oła ł ponownie 
posiedzenie rady gabinetowej, na któ- 
rem zarządził od  W aldemarasa na
tychmiastowego ustąpienia. Po dy
skusji Waldemaras atakowany prz,ez 
wszystkimi ko legów , zdecydował się 
ostatecznie złożyć urząd.

Dym isja W aldemarasa w yw o ła ła  w 
całej L itw ie niebywałą senzację. U- 
chodzi za (r.ewne, !że nowy ipremjer Jó
ze f Tnbialis, były m inister skarbu, 
nie powoła do sw ego gabinetu W a l
demarasa w' żadnym ^charakterze.

którzy w  niedzielę,. 22. b m. zjeżdża
ją do Poznania ze wszystkich stron 
państwa na swoje święto.

Zapowiedziany jest przyjazd 175 we
teranów. W  programie m. m. defilada 
wspaniałego oochoau złożonego z  d łr 
kgecyj wszystkich zw iążków  i organi 
zncyj społecznych całej niejako Polski 
dzisiejszej przed Weteranami z )r, 18t>3 
jako przed żywym symbolem Polski po
wstańczej. Po uroczystem otwarciu 
zjazdu weteranów i wspólnym obie- 
dzie, zw iedzenie wystawy i miasta Ko 
mitet „Św ięta  W eteranów " zapewnił u- 
czestnikom tego zjazdu Dezplatne kwa- 
teryl i całe utrzymanie ojraz wstępi na 
W ystaw ę i wjdowiska.

Z  Warszawiy wyrusza u sobotę, spe
cjalna wycieczka weteranów zorgani
zowana przez Tow . Przyjaciół W ete
ranów, którego delegaci będą opieko
wać się nimi przez całą drogę. W y 
cieczce też tow arzyszy; będzie jeden z 
młodych lekarzy wojskowych, aby w  
,azie potrzeby służyć swą pomocą, 
która może się okazać potrzeDną ze 
wzgiędu na pootszły w iek biorących 
udział w  wycieczce.

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy*1!

„Miliony" tow. Q.amonda i kłamstwa bebesiaka

Święta Weteranów z r. 1663 w Poznaniu.

A
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N a  m a r g i n e s i e .

Rzadtiospotjkaiabezezeloość Co piszą inni
T 0w. noseł Czapiński komentuje na 

łamadi „R O B O T N IK A 1' w ielo ,nó- 
w iący faftt usuwania z kominternu 
najwybitniejszjNh działaczy kurrfifni- 
styiCznjUh,- przedewszystkiem  zaś Bu- 
harina i Łunaczarukiego:

.Odstawka" (dymisja) Bucharina 
wskazuje na:

1) ostateczne zniszczenie ostatnich' 
aiitorytatywmoh ludzi w bolsżewizinic 
i ooiiiinleriiie;

■ 2) niemożliwość utrzymania w Kom
in ternie jakiegoś .stałego kierownictwa 
i stałej lin ji;

.'i; |ńovaz większe dyskredytowanie 
się obecnej dyktatury stalinowskiej 
nieiylko swym antyteliłopskim kur
sem, Ieic-z powrotem niemal clo epoki 
wojennego komunizmu’ z przed rokti
I9fcl :

■li całkowitą zależność Kominternu 
od Ltolszewji.

i Jest to stara historja wszelkich 
rew-olucji micszczairskich, i w  Rosji- 
nacicRoda okres bonapartyzmu.

„K U R J E R  K R A K O W S K I '1; przyta
cza z 'demokratycznego „B erlin er I a- 
geb latt11 ciekawą wiadomość z W ar
szawy :

Pod tytułem „Wewnętrzne- pol-i- 
t oczna walka w Polsce“ gdzie m *in . 
(podkreśla,iż rząd polski potrzebował 
ai irzeich dni namysłu w sprawie 
uchwały cenhmim i leW-piy z dni 1 U.

' września b. r. a prasa rządowa peł
na je.st sjptrzeczności w atonie położe-- 
ni , twierdzi, powołując .się na osoby 
v  ajennriiczoiic, ze Tdarsz. Pilsniuski 
je-sl niezadowoiouy ze tswćgo 'gabinetu, 
wobec czego pojawiła się ponownie 
koncepcja Daszyński — Matuszewski 
— Krzyżanowski. Zdaniem tego dzien
nika. opozycja prze w ’Po.Ut0.fc do roz
strzygnięć, gdy imloinittst jptremku- ;S\vi- 
talski stara się zyskuć na .fzassto, la
by oponować rozbieżności, które' się 
zaznaczyły w obozie rządowym. » 

komerencR marsz. Piłsudskiego z 
doradcą finansowy m Deweyem jfłrzcd1 
jego v wjazdem zagranicę, zwróciła 
(powszechną uwagę, wobec faktu!, ŹV 
rząd Ipolski zc wĄHęwi na ciężkie po
łożenie gospodarcze nie uważa za 
wskazane użycie sródków gwałtow
nych Ip-rzeeiw sejmowi.

W końjetu \vj powiada „Beriiner Ta- 
gebkill" liJiiw.pusztóeniefąże p. Do«*ey 
w-yjcchał zagranicę. dia przygotowania

gruntu’, izględnic zbadania możliwo
ści uzyskania Jplczcz Polskę, nowej 
jpiożyeżki zagranicznej. i I f

„K U R J E R  W A R S Z A W S K I11 po
daje sw o je  u w a g i o  zw ią/ku z nieokl- 
bytą kon ferencją , jaką 'p roponow ał 
rząd .z- 'partjam i jpolitycznem i, celem  
napraw y system u p-rac, b u d że to w y ch :

Rząd ma przed ,..śobą całkowicie 
' wolną -drogę normalną. prawną. pra

widłową, jawną, poddaną (kontroli pu
blicznej. Jeśli pragnie naprawy „sy- 
•stemu ipirac budżetowych", jeśli wska
że po temu środki” właśc-iwe, jeśli 
..współpracę władzy wvkona\vjezej i 
ciał ustawodawczych" ujmie lojalnie 
szczerze, dwustronnie, jeśli zwoła 
sejm dość wcześnie, to ni-ma wąttplli- 
wuści, że w sprawach, „obchodzących 

* całe państwo i dotyczących intere
sów jc-ałegd .społeczeństwa' nastą- 
Ipi dobroczynny krok naprzód.

W  tej sam ej sp raw ie  p isze endecka 
„G A Z E T A  W A R S Z A W S K A 11:

Rząd1 [pułkowników przemówił po 
raz (pierwszy i to bardro... nieśmiało. 
Wo^óle trudno rozumieć, jaki był 
)C,el wydania tego komunikatu1. Prze
rzucenie odpowicdźialności na sejm? 
Ale za ico? Wszak nie mniej wlajem- 

1 lticzony w aiikana jpblitycznc obywatel
rozumie, że gdyby rządowi nafjrtiwtfę 
1Sk bardzo zależało na reformie plrac 
budżetowych, toby nie trzymał sejmu 
Iprzez ]>ól roku na przymusowych fer- 
jnfch. a wreszcie nie uzależniałby 
tuk (j to żądanej |>rzez siebie reformy 
od jakiejś (prywatnej konferencji, lecz 
wystąpiłby z nia. w pełnym tempie, 
i wygrałby z (pewnością. Cóż tu Wi
nian sejm, którego niema?

,,-N A  P R Z Ó D 11 w  korespondencji z 
W a rs za w y  pisze, żc w  o d p o w ied z i na 
stanow isko k lu bów  se jm ow ych  rząd 
pow in ien  b y ł w yc iągn ąć  kon sekw en 
c ję  : 1

Czy jest to jftomyślenia, aliy w  in- 
netn państwie mógł się utrzymać pre- 
iiiijor. klóromu większość ipWlamcntd \ 
odmówiła — nazwijmy to — zwykłej 
grzeczności odbycia z nim 1 onfe- 
re.ncji? T  nas jest to możliwe, be u 
nas niic ,Siię lic, Idzieje Wedle Inorinalnje- 
go ipiorząitku, nawet wedle żarowe
go ludzkitlgo sensu1. Raz ustępluje
minister ‘ ('Meysztowicz)’ bez żadnego 
zewnętrznego ‘ fpiowodu drugi raz zo
staje minister, mimo. że ma 'konstytu
cyjny Ipiowód' do 'ustąpienia. ’ '

Poraź drugi zasądzony na śmierć.

W brew ccąjW istim  faktom, zaszłym 
wobec świadków przeczyć, to nialada 
odwaga. To  szczyt czelności, który 
jako specjalny przejaw  etyczny w  sa
nacji mora’nej musijmiy szczególnie pod
kreślić.

I wczorajszy bowiem „Dziennik 
Lw ow ski" zaprzecza jakoby incydent 
z p. Schmalem w  Związku Kas ^cho- 
rgch byl fałszywie przez nas przedsta
wiony.

Mianowicie pod soczystymi tytułami: 
,.I^ie tchórzostwo maskowane, ale jaw
ne kamstwło" i „Jeszcze o  „incyden
cie" który powstał w  bujnej wyobraźni 
p. Szczyrka", pisze „Dziennik Lw ow - 
śkiN- z dnia wczorajszego:

„Dowiadujemy się z Oktęgowego 
Urzędu' Ubezpieczeń we Lwow ie, któ
rego referendarz p. Eugenjusz Njeć, ja 
ko delegat Głownego Urzędu Ubezpie
czeń wprowadza! w  dniu 16. b. m- 
w  urzędowanie komisarza Okręgowe
go Związku Kas chorych we Lw ow ie 
p. Henryka Schmala, że opisany w' no 
tatce Dziennika Ludowego Nr. 215 z 
dnia 20 września 1929 tr. w  -ńbrgce —  
Na marginesie —  pt. „Maskowane 
tchórzostwo" incydent, jatki miał mieć 
miejsce w czasie aktu przejmowania 
urzędowania przez Komisarza, w  zu
pełności nie jest zgodnym ze  stanem 
taktycznym.

Przystępując bowjem do aktu wpro
wadzenia Komisarza w  urzędowanie, 
p. Njeć ruichem ręki wskazał tp. S zc ze 
kowi, siedzącego z  przeć wnej stromj 
pokoju prezydjalnego p. Schmala, co 
nie zniewalało żadnej strony ani dó 
podawania ręki, ani nie dawało pozo
rów do czynienia w  tym kierunku ja
kichkolwiek prób, któjiyjch też p. 
Schmal nie czyiijł ani się o to nie sta
rał".

Aby tę przykrą dla nas „dyskusję" 
przeciąć, sprawę uczynionego nam za
rzutu kłamstwa przez red. „Dziennika 
Lu owskiego" odjąjem  y syndykatowi 
dziennikarskiemu do osądzenia, a p. 
Schmala pozywamy przed są obywa
telski. Podtrzymujemy bowiem w  całej 
rozciągłości opis przebiegu incydentu 
z p. Sichmalem i kto inaczej twierdzi 
popełnia świadomie 'kłamstwo.

Fałszywe świadectwo p. Ochmana z 
Oktęgowego Urzędu Ubezpieczeń nic 
tu nie pomoże ,

Redakcja

W YC IE C Z K A  PARLA fAEN T A R Z Y - 
S T Ó W  WĘGIERSKICH.

W A R S Z A W A , 20. 9- (AW ) Dnia 27. 
b. m. przybywa du W arszawy węgiep- 
skj minister przemyśiu i handlu Vftniers 
w  towarzystwie wielu1 posłów i sena
torów węgierskich. Delegacja węgiwśka 
zw iedzi PW K .

W  Marburgu nad D-awą w  Slawonji 
zakończył się w  tych dniach sensacyiny 
proces sądowy. Oskarżonym był Jan 
Rdpatec, liczący lat 57, któremu akt 
oskarżenia zarzucał skrytobójczy mord 
dokonany na przyjacielu* Janie W ero- 
niku. Weronik i Rcpatec byli prze
mytnikami na granicy jugoslowiańsko- 
a u s iT ją c k je j .  Dwukrotnie byli przytrzy
mani przez austrjackie organy V gra
niczne, lecz w  obu wypadkach udało 
się im uciec. W  ;,r. 1925 Repatec pokłó
ciwszy się z Weronikiem o podział 
łupu, zaczaił się na niego w  górach

i zamordował go pałką. Trupa jego 
ukrył wśród skał. Dopjeiro dzięki przy- 
Dadkowi znrodnia została odkryta.

Repatec był już w  r. 189A zasądzony 
na śmierć za zamordowanie swej ko
chanki Annyl Rainer. W ów czas został 
ułaskawiony i po kilkulctniem więzie
niu odzyskał wolność !

Sąd przysięgłych uznał teraz Repa- 
teca U  glosami winnym śmierci W e- 
roniKa a trybunał skazał go na śmierć 
iprzez powieszenie.
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Życ.e Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(T e le f. od naszego korespondenta').

Waliła z oświata w centrum rofiatiiiizym.
Szkolą —• w iedza — oświata, to 

sprawy, które winny być otoczone po- 
czone powszechną troską i opieką 
począwszy od gm iny, a skończywszy 
na rządzie. I to szczególnie u nas, 
na najdalej wysuniętym odcinku kre
sów  o zróżniczkowanej ludności. Za 
pewnienie społeczeństwu możności 
zdobywania w iedzy i cgzystene i —■ 
jest jedynynym środkiem na łagodze
nie wszelkich różnic i tarć. Ciemnota 
i nędza —  to podłoże do tarć iwewnę- 
trznyćli i zaburzeń. Z  tego nikł chy
ba z pdpowiedzialnych czynników nie 
zdaje sobie sprawy.

W  B O R Y S Ł A W IU  w  ośrodku je 
dnego z najwiękŁszych przem ysłów, 
w  ośrouku życia robotniczego,

oświata traktowana jes t po 
macoszemu.

D/iecko robotnicze nietylko nie mo
że zdobywać potrźebnej w iedzy, ale 
nic ma dostępu do szkoły.

Zgubną jest polityka skąpienia o- 
światy. Jakich to pracowników  mor- 
że wydać kila jednego  z najbardziej 
skomplikowanych przem ysłów , at
mosfera ciemnoty.

'  Iluż to przemysł naftow y potrzc- 
ouje r odpowiednich, wykształconych 
ludzi na kierownicze stanowiska. A  
ilu robotnikow uzd dnionych, 'spraw
nych, wyspecjalizowanych z odpowie- 

/ dnienn kursami, dyplomami i św ia
dectwami.

A  gdzież ludzie m ają posiąść naukę 
jeśli nie nta szkoły, a w  Borysławiu 
niestety tak j e s t ! 1

Bieżący rok szkolny rozpoczął się 
tu pod-basłem  niszczenia ośw iaty. —  
Najboleśn iejszym  ciosem, zadanym o- 
świacie, było

odebranie tutejszemu 'gimnazjum  
prawa 'publiczności.

Była to jedyna 'bodaj komórka ośw ia
towa, I t ę  'postanowiono zniszczyć, 
uniem ożliw i' kształcenie dzieci. Bo 
czem jest gimnazjum bez prawa pu
bliczności' —  niezem, prywatną szko
łą, bez znaczenia. Z e świadectwem 
nigdzie do żadnego zakładu na ko- 
w ego  nikogo nie p izyjm ą. Szczegól
nie w  obecnych czasach olbrzym iego 
przepełnienia w e wszystkich uczel
niach, kiedy przeprowadza się kon
kursowe egzaminy, czy to konkursy, 
świadectw.

Ze  świadectwa takiej sobie prywat
nej szkoły w yśm iew ają się.

Zamiast upaństwowdć gimnazjum, 
pozbaw iło się je  ipraw. T o  krzywda

—  to 'brodnia. A  w;eźmy szkołę po
wszechną —  tu znowu

nie ma dziecko robotm cźe do
stępu,

nawet do tej elementarnej nauki. Bo 
szkół jest zam a ło ! Niedostateczne i 
nieodpowiednie budynki, przepełn ie
nie to oskarżenie rządów gm in
nych, które albo z nieudolności, albo 
jako rządy snobów nic nie zrobiły, 
aby um ożliw ić naukę przez rozszerze
nie szkół.

Jest rzeczą niesłychaną i karygod- 
nem niedbalstwem, aby masa dziełu 
nie mogła znaleźć miejsca nawwt w  
i-szej klasie. A  ,dziec; tych szczę
śliwych czy wybranych, które znala

z ły  jakictakie pomieszczenie w  szko
le —  mają z/atrutą naukę przez od le
głość szkoły od domu. N ie może być 
gorszej rzeczy dla dziecka 7-mio, czy 
S-miO' letn iego, jak  (wędrówka z M raź- 
nicy do szkoły przy ul. Pańskiej w 
Borysławiu. W  zim ijeii w jesieni, przy 
błotach tutejszych —  to istna męczar
nia dla dzieci *-obotniczych.

K to  zabija oświatę, konserwuje 
ciemnotę —  najgorszą Wyświadcza 
przysługę społeczeństwu i państwu.

St. Bocian.
— o—  ’ *1

Kronika Boryslawska
PO D ZIĘKO W AN IE  Wyjeżdżając do 

Frtńi/cji za pracą, składam tą tfcogą serde
czne podziękowanie komitetowi delegatów 
konc. ' „ I ’ rem jer‘ za udzielenie mi mater
ialnej pomocy, oraz iow. Pedry‘emu z\ o- 
harowane mi 20 zł.

GatiKOwski W ład, ław.
KRADZIEŻ 11t l i  Jan Tarnowski. f[frzed- 

MgbiomB' firmy „GuliCjtf" w dn. 18. b tfu 
zdemontował run db 'ffiJKJznS gazoliny o- 
koło Kasy plioi-ych. Kury te skr.adli.

Orshohycha - borysławsto „radość żpcia“.
Ilekroć chcemy zapoznać się z do

brobytem ludności pracujące), musijmy 
uciekać się do cyfr ilustrujących stan 
faktyczny. Cyfry1 maią to do siebie, że 
stwąrza;ą realny1 obraz, przemawiają ję
zykiem rzeczywistości.

Z  dawnych lat pokutuje o powiecie 
drohobyckiim legenda o dostatku i za
możności ludności tutejszej. Początea 
tej legendy datuje się z czasów, kiedy 
w  Borysiawiu ropa tryskała potokami, 
kiedy1 różni spekulanci ciągnęli ze 
wszystkich stron świata w  poszukiwa
niu złota,. Wyrastali magnaci, obok ca
łych zastępów nędzarzy. Świat znał 
tych, co złoto garściami rzucali, ale nie- 
znał tych, którzy chleba łaknęli.

Dzisiaj przemysł zmienił swoje obli
cze ; drobnych spekulantów zastąpił ka
pitał wjelki, a spekulacje giełdy diroho- 
byckiej przeniosły się na igiełay świa
towe, gdzie prowadzą rozgrywkę w iel
kie akcyjne spółki. Tych, którzy rzu
cali złotem na bruku drohobybkim, za
brakło, została nędza i pozbitki z do
brych czasów1. i

Ludzi pracujących poza państwowy
mi pracownikami |m|amy' w  powiecie: 
w  Botysław id —  11 937, :w Schodhi- 
cy —  1.375, w  mieście Drohobyczu 
i pozostałym powiecie —  ,'8.108. —  
Z  tego w  Borysławiu przemysł nafto
wy zatrudnia 8.769 osób, jeżyli (73.4 iprrjc. 
w  Drohobyczu przemysł (rafineryjny za
trudnia 2.4ol czyłi 21.1 proc. Nie ule
ga  wątpliwości, że wśróo 21.420 pra
cujących w caiym powiepie owych 
1^1.230 (pracowników 'kopalnianych i 
rafineryjnych jest najlepiej sytuowanych 
—  a 'więc £2.4 proc —  to pracownicy1

wielkiego przemysłu nartowego. —  I 
w  tym powiecie zarama poniżej 156 zł. 
miesięcznie 50.2 proc. pracowników.

Najlepiej jednak pod' względem za
robków przedstawia się B orysław : 
Do 106 zł. mies. zarabia i 23.2 proc. 
Od 107 do 156 zł. mjes. zar 11.1 proc. 
Od 157 ao 256 zł. imies. zar 15.5 proc.’ 
A zatem do 256 zl. zarabia 49.8 proc.

Najw iększy procent przypada na za
rabiających od 257 zł. do 406 zł. mie
sięcznie, bo aż 36 (proc., od 407 do 
481 zł. zarabia zaledwie 4.9 proc To 
jest miejscowość o najwyższiicń zarob
kach. Gorzej się pod tym wzgięaem  
przedstawia Schodmca. Tam przypada

49.4 proc. na za-ab.ająoyphh db 
106 zł miesięcznie.

20.7 proc. na zarabiających od1 107 
do 156 zł. r.

17.8 proc. na zaiabiajaoych od 157 
do 256 zł.

A  zatem zarabiających do 256 zł. 
jest 87 9 proc

A  zatem zarabiających do 25o zł. 
jest 87.9 proc.

Zarabiających od 257 do <40t> zł.
jest 9.1 proc. ,

Zarabiających od .407 do 481 zł.
jest 1.3 prop. 1

Pow yżej 481 zł* miesięcznie jest
I.7 ipiroc.

Najgorzej przedstawia się jednak Dgo 
hobypz z  resztą pow iatu. Tutaj przy
pada na zarabiających Doniżej 106 zł 
miesięcznie 56.2 proc.

Zarabiających od 107 db 156 zł.
I I .8  proc.

ZairaDiaiących od 157 do 25o zł.
17.2 prop. [ |
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A  zatem zarażających do 256 zł. 
miesięcznic w  Drohobyczu jest 85.2 
procent.

ZajaDjaiąeyich od 257 do 406 zł. 
jest 10.8 proc.

Zarabiających od 407 do '481 jest

Dnia 18. b. ,m. odbyło się masowe, 
zgiomadzenie palaczy i robom ków  pa
rowozowni kolejowych, które uchwa
li.o r.zoluc.ę protestującą przeciwko na
rzuconej pragmatyce s.użbowój i dz i
siejszemu systemowi w  państwie, w 
wyniku której dnia 19. om. prezydium 
Z O. ZZ K  w osobacn tow. Szalaśne- 
ąo, Ochmana i Zajączkowskiego przg!‘ 
obecności członka W . W . ZZK . tow. 
Kozy, przedłożyło naczelnikowi W ydz. 
mechanicznego mż. Chojeckiemu ob
szerny memorjał, zaw ija ją cy  postulaty 
tegoż dzjału i wiele zażaleń na kie
rowników parowozowni tul. okręgu, a 
w  szczególności na inż. Szelrgowskie- 
yo  w Czortkowie i Unickiego w  Ko- 
łcmgji- otrzymaniu odpowiedzi zo
staną interesowani powiadomieni.

Na skutek wystąpienia Z. O. ZZK  
w kjerunku zmiany ciężkiego turnusu 
służbowego stosowanego do dróżników 
na budce 115 i 117 linji Lw ów  —

( } )  W  ub. czwartek policja od
stawiła do w ięzienia lekarza dr T o 
maszewskiego, aresztowanego pod 
zarzutem usiłowanego morderstwa, 
uokonanego na osobie podchorążego 
marynarki w ojskow ej Zygmunta Za 
morskiego.

W ieczorem  tego samego dnia sę
dzia śledczy wypuścił go  jednak na 
wolność, po złożeniu przyrzeczenia, 
że nie będzie groz ił, ani też nie tar
gnie się czynnie na nikogo.

Dochodzenia toczą się jednak w  
dalszym ciągu.

Sprawa ta budzi w ielk ie zaintere
sowanie w mieście ze w zgiędu  na osor 
by, oraz na m otywy i dotychczas nie
rozwiązaną zagadkę.

Dr. Tomaszewski, liczy lat 37 i 
jest lekarzem wojewódzkim . „Konku
ren t" je g o  Zamorski liczy 21, zaś 
O lga Szambrowska 19 lat. N ic więc 
dziwmego, że m ilszy je j był m łodzie
niec prawie, że równy je j wiekiem.

w  Drohobyczu zaledwie 2.7 iproc.
, Cyfry te mówią za siebie. Jeżeli za

robek pow yżej 481 zł. miesięcznie przy 
pada w uaziale w calyłn powiecie za
ledwie 4.1 proc. pracowników, to p-zyi 
dzisiejszej drożyźnie nazwać można 
Zagiębje jedynie ... krainą nędzarzy.

K. JcrosZewSki.

Śniatyn, Dyrekcja rozpo-ządzenicm z 
dnia 13. września b. r. turnus powyż- 
ższy1 zniosła, wprowadzając turnus 16- 
yodzinny przy takjej samej ilości go
dzin odpoczynku.

Na skutJk uchwaiy, naczelnych ciał 
organizacyjnych Z Z K  ustanowiono tu 
komisję organizacyjną wyłącznie dla 
sprawowania agend konduktorsKich w  
osobach tow. Jaworskiego Piotra, Stem- 
lera Jana i Jończego Stanisława, do 
których we wszelkich sprawach winni 
się konduktorzy zwracać. — > Jest to 
pierwszy krok do zlikwidowania żó ł
tych zw jązków  -kolejarskich, albowiem 
świadomi konduktorzy- niezachwianie 
stoją ipod bojowem, sztandarami ZZK, 
który dotychczas nigdy zdrady się na 
nich nie dopuścił, jak to uczynił Zw ią 
zek drużyn konaukto.rskjch idący na 
sznurku -pociąganym przez ks. Adam 
skiego i t. p. Korfantyjch.

— o —

niż o w iele starszy lekarz.
Tragiczną dla siebie znajomość za

warł dr. 1 omaszeski, -spełniając 
sw ój zawód jako lekarz Przed kilku 
laty dr. (Jroer leczył młodszą córkę 
Szambrowskich, poczem dalszą op ie 
kę nad -chorą polecił dr. Tom aszew 
skiemu. —  W ówczas p-dżnał on swą 
b. narzeczoną, jako uczenicę 4 Ul. 
gimnazjalnej.

Marzenie o szczęściu malżcńskicm 
lekarza zostało zniweczone prze2 Za
morskiego. Jest on synem właściciela 
sanatorjum w Krynicy, obecnie zaś 
stara się o  zwoln ien ie z wojska i 
uczęszcza na politechnikę we Lw ow ie.

Szantbrowscy w o le li mieć zięciem 
Zamorskiego, mającego 'boąatych ro
dziców', niż leKarza, który popadł wr 
kłopoty materjalne.

DR. T O M A S Z Ł W S K I B R O N I 
SWEJ C Z C I.

W  czasre gdy zraniony Zamorski

postrzałem przebyw ał w  szpiralu 
przesłuchał go  wówczas konn Konar
ski. Zeznał on \-vóv.czas, że sam tar
gną! się na (Swe życie.

Dr. Tomaszewski oskarżył następ
nie kom. Konarskiego o oszczerstwo, 
zarzucając mu, iż -sugerował Zam or
skiemu myśl, że żo-stał postrzelony 
przez dr Tom aszewskiego.

Dina 5 ljpca m iał się odbyć ślub 
tej pary. O lga  S. wyjecnała jednak 
na wakacje i dopiero -po je j pow rocie 
dr. Tom aszewski otrzymał defjn ityw - 
ną odmowną odpow iedź od narzeczo
nej, co by ło  powodem  dalszych na
stępstw. -

Dr. Tomaszewski, będąc przęsłu 
chiw'any w -policji, oraz w  sądzie, 
zaprzeczył by targnął isię na życie 
Zam orskiego, przyczem starał się w y 
kazać uknuty spisek na niego ze stro
ny Zam orskiego i SzamoroWskidi.

Na swe „a lib i"  krytycznej nocy dr. 
Tom aszewski podał szereg świadków', 
iż noc tę spędził w  domu, n igdzie nie 
w'yciiodząc.

Dalsze śledztwo zapewne wyjaśni 
zagadkową tę sprawę. |

Dr Tomaszewski jest lekarzem w  
kilkunastu różnych instytucjach, a tern 
samem ciobtze sytuowanym materjal- 
nic. T o  też jego  rzekome „k łopoty 
m aterjalne" zapewne nie by ły  poważ
nej natury. i

Nadm iar jego  zajęć i brak czasu 
odczuwali niejednokrotnie pacjenci, 
których leczył z urzędu.

II rudzin bez wody.
Przy ul. Bogdanowka 1. 53 i 51, -ze

psuła się rura wodociągowa. Na donie
sienie gospodyni nahcńm.ast zamknięto 
■wodę, p-mimo, żz rura ta już od b-uu 
miesięcy oyla zepsuta . Jwetla Iprzcz ten 
czas uchodzita. Zepsuta rura '.zna.dhje 
się iprzcd zegar- im, a w ;ęc nappawa na
leży! do zarządu- wodociągów, Jednako
w oż iż rura ta upękla pod dómern, za
rząd wodociągów domaga się, by za 
netprawę zapłaciła gospodyni, stawiając 
jednak warunek, zeby nowo za prowa
dzony zegar ulokować w  mieszkaniu 
pewnego lokatora. Ten nie chce się na 
to zgodzić, gd yż otw-or na zegar w y
nosi 1.50x1.20 m., -powoduje w ilgoć 
i zimno i rujnuje- mieszkanie św ieżo 
odnowione na koszt lokatora.

Pomimo, że kamieniczniczka god'zi 
się na zapłacenie naprawg- rwy, dy
rekcja wodociągów, pou -pretekstem u- 
lokowama zegara nie spieszy -się z na
prawą. W obec tego 11 rodzin, w  licz
bie 62 osób, pozbawieni są wody. —  
A są to biedni robotnicy, których los 
jest ciężki.

Interesowani apelują w ięc tą -drugą 
do kompetentnych czynników, by do
starczono wody- spragnionym.

1.3 proc.
Powyżej zaś 481 zł. miesięcznie jest

Wiadomości ze Stanisławowa.
(TTelef. od nasu koresptudenta).

Sprawy kolejarskie.

budzi w dalszym ciągu zainteresowanie. — Sęazia śledczy 
wypuścił dr. Tomaszewskiego na wolność.
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Z proGSSu rzBHomega uleobólcr Kz.cmar.na

Oskarżony1 Filjip Halsmann (na lewo) prowadzi na miejsce, gdzie ojciec
znalazł śmierć, i

jego

Syn cjcoirójcą?
INSBRUCK. W  dalszym ciągu (pro

cesu Halsmanna zeznawała siostra o- 
ska-żpnego, Ljuba, która przedstawi
ła go  jauo najlepszego brata i syna 
Co się tyczy zwrotu ojca o „w ydzie

dziczen iu " świadek wyjaśnia, że  byl 
to sttuy rodzaj żartowania ze skony 
ojca, który zawsze mówił, że syna w y
dziedziczy a córce nie Ida żadnego po
sagu.

Powołany przez proku-atora świadek 
Friedman zeznaje, iż  nieraz (podczas 
rozmów kawiarnianych w  Rydze, sły
szał, jakoby stary Hasmann uganiał si&

Hza kobjetami, co w ywoływało rozterki 
między nim a żoną i synem.

Udczyta.no następnie kilka wierszy 
erotycznych Halsmanna, poczcm ze
znawała niejaka Dehn, która podczas 
podróży w górach poznała Halsman- 
nów. Halsmann - ojciec zrobił na niej 
wrażenie, dobrodirsyiego, iowialnego 

człowieka, natomiast zachowanie się 
syna było antypatyczne i odstręcza
jące. i

Zotia Czaplińska.
Dobry człowiek,

Z okazji występu jubileuszowego 
ukochanej przez Lw ów  w ielk ie j arty- 

ćstki Z o fji Czaplińskiej warto w spo
mnieć o działalności je j w czasie u- 
ćhodźtwa podczas w o jny na gruncie 
w iedeńskim.

Znalazła się tam w  skrajnej nędzy 
brać artystyczna, do której prócz akto-' 
rów  i artystów  opery- -należeli ma
larze, i w. in.

W praw dzie trupa lwowska dawała 
jakieś przedstawienia w  teatrzyku 
przy W azagassc, ale jakież m ogło być 
materjalue powodzenie tego- teatru, 
gdy „flireh tlin g i" ze Lwowai i z w sdi.

Galicji w alczyli z nędzą i przygnę- 
bieniun i z piogaretą wiedeńskich „b o 
haterów ", którzy w ym yślał' m od 
„tch órzów ".

Snuli sic w ięc -artyści sceny lw o w 
skiej, po olbrzym im, wrogim  W ie 
dniu, bez nadzieji lepszego dnia m i
mo 'kłam liwych, pełnych słonecznego 
go  optymizmu komunikatów wojcn- 
nych, głodni, znużeni, ireóm ając o co 
zaczepić rąk i... taientów swoich.

W ted y  to Zo fja  Czaplińska sku
piła te s iły  'rozpierzchłe i upadające: 
wynajęła przy W azagasse mieszkanie 
składające się z kilku pokoików  i 
kuchni. Zakupiła z Własnych i skład
kowych groszy „u m eb low an ie" z pro
stych biało heblowanych sto łów  i 
stoików , które artyśc; 'prześlicznie u- 
m alowali w  stylu ludowo-jarmarcz- 
nym, zakupiła sprzęty i naczynia ku

„Hm-jereh ‘ mn zmartwienie.
,.Kurjcr ‘ krakowski w  sążnistym ar

tykule przedkłada komu należy, zc 
w Polsce koniecznie potrzena założyć 
jaskinie gry:, aby kochani rodacy stje 
mtsieli się wiylplukiwać z pieniędzy w  
kasynach .gry w  Monte Ca-lo czy in
nych noroch zagranicznych.

W  szczególności „Kurjeirek' p-zema- 
w ja gorąco za udzpleniem koncesji na 
domy gry w  Zdkcpanem i Gdyni, przy- 
czem nie waha się twierdzić,./,Ge jest to 
bezwzględną .koniecznością, wobec któ
rej zamilknąć muszą inne |wźyięd,:j"  (? ! )  
że „nam nie wolno bezkarnie rezygńo- 

.'tV'ać z atutów i t. d. i t. o'.
Patrjota ! Poco ludzie mają się zgry; 

wać zagranicą, kjedy’ magą tutaj? M o
ralność, kiedy- chodzi o interes A le 
czgj? My nie wiemy, „Kurjerek" za
pewne dobrze wje, kto jsię o tę koncesję 
ubiega... ; ' X.

Prwces „miss PlPXitio‘ 
o zamrrtUu/anie mąża
W  najbliższym czdsjc rozpocznie się 

w Meksyku proces 20-letnicj Marji Te
resy de Landa, obwinionej o zamordo
wanie sw ego męża. Dopjero przed ,;o 
kjem została ona-uznana na międzyna.- 
rodowym konkursie pjęKnośei w  Gal-

sion za najpiękniejszą kobietę swego 
kraju1. W  krótki czas .później piękna 
meksykanka wyszła za mąż ’ża generale 
\ idal. Lecz szczęście, jakie przezywa
ła zostało rychło zamącone. Do „miss 
M eziko" doszły- wieści, że mąż jej ma 
inną zonę. Przekonawszy się, Ge ją 
niegodnie cszukal, wyśtrzaiem z  rew ol
weru1 pozbawjla go  życia. Pisma me
ksykańskie urabiają już dziś opinję, żc 
zdraazona i oszukana Meksykanka po
pełniła morderstwo w  przystępie roz
paczy i że dlatego sad1 powinien wy
dać wyrok uwalniający.

chenne, w łoży ła  szeroki fartuch i 
zakasaw szyf • rękawy zaczęła gotow ać 
dla swej bram śniadania, obiady i 
kolacje.

Ponieważ niejeden z pośród tej cy- 
ganerji nie miał centa przy duszy, 
a w stydził się brać na kredyt, Z o fja  
'Czaplińska zaw iesiła na ścianie pusz- 
szkę, aby ci wstydzący się m ogli p ła
cić, ile mieli, lub gdy nie m ieli, pu
szkę omijać...

Zaro ił się mały, estetyczny lokal 
ou braci artystycznej i drobnego g ro 
na inteligencji lw ow skiej. W stąp ił 
weń numor, wprawdzie w isielczy me- 
jednokroć, aic jednak iak szampan 
dowcipem tryskający oraz aluzjami na 
temat zw -cięskiej „naszej w o jn y ". Za- 
panowa-ło m iłe ciep ło towarzyskie i 
zaw iązyw ały się stosunki przyjaźni,
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W A R S Z A W A . Po licja  wdrożyła do
chodzenie w  spraw ie n iezwykle sen
sacyjnego szantażu.

Przed kilku tygodniam i do fabryki 
c jk o rji „Franek i S -w ie " w  Skawi
nie (pod Krakowem ) fcjaw i Ja się jakaś' 
meteresantka z W arszawy, ośw iadcza
jąc, ,'że ma pilną, osobistą i jpGdfna" 
sprawę, którą może wyjaw ić tylko „w  
cztery oczy " dyrektorow i tum y. Dyr. 
Stanisław '" Rosenberg przy ją ł p rzyby
łą w  sw'oim gabinecie.

lnteresantka — jak się okazało —  
Janina Sobieska, „fortancerka" z W a r 
szawy, zakomunikowała, iż ma w 
swem ręku niesłychanie ważne taje
mnice, mogące za ważyć na losach e- 
gzystencji firm y „Franek i S-wde". 
Posiadaczem tych rewelacyjnych w ia
domości, kompromitujących w ie  ce fa 
bryki jest narzeczony je j, W fa d js ła w  
Skudliński, który zebrał dane, mające 
wykazać, iż firma opiera swój  byt 
wyłącznie na kapitale niemieckim, że 
w ojazerow ie usiłow ali p rze lan ie  o fi
cerów prowiantowych, nakłaniając ich 
do nabycia wyrobow ' dla potrzeb w o j
ska, uaiej, że w  związku z tem mogą 
w yjść „na w ie rzd f"  jakieś nieczyste, 
brudne sprawki.

Dyr. Rosenberg, po 'dłuższej roz
m ow ie z tancerką, dow iedział się od 
niej, że autor rewelacyjnych wieści 
zamierza niebawem wypuścić specja l
ną jednodniówkę o nakładzie 2 mi- 
ljony egzem plarzy ,' które będą roz
rzucone po oalcj  Po lsce itd.

Po  skończonej konferencji „życz li
w a "  interesantka ośw iadczyła, że za 
pewnent honorarjum może, w ukry
ciu przed .swym Narzeczonym, w ykraść 
cały materjał w (oryginale i dostar
czyć go  dyrekcji.

-  Ileż pani iżąd:a? -  zapytał dyr. 
Rosenberg.

„Zeppelin^ pozdrawia dr, L^ker.e/a,

który na parowcu' „N ew  York" (na prawo) ipowraca z ApKnjIkt do Europy. Na 
rycinie morze tuż przed1 ujściem Łaby

— 1.000 zło tych ! —  odpowiedziała 
tancerka.

Po naradzie, dyr. R w yp łac ił So- 
bieskiej żądaną sumę

Po  i/pływie kilku dni Sobieska 
przysłała lisi do dyr. R., zawiadamia
jący, iż „wszystko ma prawic go to 
w e " , prosi jednak o drugie 1.000 itja  
a wówsczas najbliższą pocztą w yś !e 
p r/.yob i ecany mat er j a i .

Dyrekcja fabryk1 powdadomila o 
fakcie policję śledczą w  Krakowie, 
która wspólnrc z po lic ją  warszawską 
zajęła się zbadaniem szantażu

Zaaresztowano Sobieską, ta Wska
zała, iż pieniądze wręczyła swemu 
nar cczonemu Skudijńskiem .

Sobieską i SkUdiiń ki gu, z polece
nia w ładz sądowwrfi, przesłano db 
policji w Krakowde.

(y) W  czasie karnawału odbywało 
się huczne weseliśko u jednego z gos
podarzy: w Kuninie, koło Magierowa. 
W  pijatyce brał również udział Wasyl 
Mąryniak, karany za kradzieże. Po 
pólnady, wracając z zaoawy do uontu, 
wiylprawia' on na ulicy awantury. 
Strażnik nocny, Fcgko Staniszewski, n- 
siiował zaprowadzić go  prostą drogą 
do demu. Martyniak pchnął go wówt- 
czcs nożan w brzuch. Zraniony' zma-ł 
wkrótce potem wskutek zapalenia o- 
trzewnej.

W czoraj odpowiada! Martyniak prz-d 
sąckim. Po przeprowadzonej rozprawie 
zapadł w ,rok, srazuą-.ij zanó;,eę tia 2 
lata ciężkiego więzienia.

m iędzy ludźmi którzy dotychczas nie 
znali się. <

Duszą całego tego zespołu była 
oczywiście Z o fja  Czaplińska, pełna 
życia i ruchu, dobra, serdeczna, krzą
tająca się od rana do późnego wdeczo- 
ra, z wieczną na czole troską, eo 
będzie jutro, skąd weźmiemy pien ię
dzy na dalsze utrzymanie „naszej g o 
spody". M aie nasze grono, spędzało 
tam | opołudnie przy i„białej kaw ie" 
i •wieczory na skromniutkich kola
cjach, gdzie iak „w  dym " pędziliśmy, 
aby rozgrzać serca i dusze i rzucić 
także do „p u szk i" coś niecoś.

W  tym czasie w  styczniu r. 1915 
grono towarzyszek urządzało w jed 
nej z [sal (robotniczych obchód r. 1863. 
Zaprosiliśm y do współudziału zna
jomych artystów, przedewszystkiem  
Czaplińską, która z ochotą zgodziła 
się deklamow ać. Przem awiał tow . Da

szyński, jeśli nie m ylę się red La- 
skowniićki, pewien obyw atel, który 
1 r/etóiiłszy się z okupowanego L.wo- 
wfa, przyw iózł stamtąd jakiś dziennik 
ita. impreza w y padła wspaniale. Pu
bliczność, nękana życiem wygnańczem 
była rozentuzjazmowana.

W tedy. Z o fja  Czaplińska ‘zwróciła 
się to MaS' z prośbą, abyśmy z looileji 
ur/.ądziiy jakiś koncert <d a artysiów.

Zaraz naza jutrz zawiązaliśm y kom i
tet, do którego fpizystąjpił muzyk prof. 
Stanisław' Niewiadom ski, p. W ójcicka 
Chylewska i w . in., pozyskaliśmy też 
wspólncteiał artystów' wiedeńskich i 
w  krótkim iczasie U rząd/i jśmy koncert 
i przedstawienie w' w ytw orne j „M a le j 
sali domu koncerto'weg'o". Sala była 
przepełniona, przedstawienie, w  któ- 
rem w ystępow ały - Czaplińska i Ła- 
szezewska wypadło nadzwyczajnie, a 
koncert bjd wspaniały.

Najważniejsze, żc było  z tej arty
stycznej imprezy dość pien iędzy dla 
„G o sp o d y " p. Z o fji Czaplińskiej i 
dla je j pupilów'.

Pamiętnym w  naszem ponurem ży 
ciu na wygnaniu 'stał się potem skro
mu) w ieczór urządzony przez C za- 
plińską dla komitetu, w c „w łasnym  
dom u" w' gospodzie, gdzie zabłysła 
znów swą sztuką kulinarną, rozno
sząc m iędzy gości „b igos  litew sk i," 
całkiem „w ea ic  M ick iew iczow skiego 
przepisu" sporządzony,rR

O to  jak sw'óją „ r o lę "  zrozumiała 
wówczas, w ielka artystka, która na 
scenie hvowskiej wywmływała entu
zjazm swojem i niezrównanemi krea
cjami, a g d y  'znalazła się na w ygna
niu, na obcej żiem i, umiała dla g łod 
nej i znękanej braci zabrać się do  
roboty" całkiem przyziemnej., 77.

(
i
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Zamordowanie paryskiego sr.efa policji
Jat donosiliśmy, kie 

równik oddziała wy- 

wiadowcz policji kry
minalnej w Paryżu —  
Bayle (na prawo) został 
zastrzelony w  Pałacu 

sprawiedliwości w dro
dze do swego biura 
przez Komiwojażera w 
branży tekstylnej, Phi 

lipponeta. Morderstwo 

dokonane było z oso

bistej zemsty.

Powieszono m ptójczynig, matkę 8 dzieci.
W  Huil (Kanada) powieszono Filipa 

Ldebvre i jego 'kochankę, Marję Viau> 
metkę ośmiorga dzieci, z kto.rylch naj
młodsze liczy 3 lata a najstaisze 19. 
Egzekucja zakończyła historję roman
su1 i (morderstwa, z zimny krwią po
pełnionego na 62-letnim mężu straco
nej kobiety, ojcu 8-iga dzieci Zephjj- 
rze Viau. i

Viau, która utrzymywała potajemnie 
romans z Lefebvre, podała swemu mę-

W  W  głównym magazyn.e kolejo
wym na dworcu głównym przed pa-u 

laty.1 jeden z nmlkcjonarjuszy wykra i'ał 
koledze Etan:s 'aw ow i Nodze listji z  a- 
w izem i o nadejściu towarów, ądreso- 
wanemi do Kuprów. Spryciarz ten na 
podstawi? skra jziortfgeh aw iz odbierał 
cudzy towar z jrrjagazynu. .;W jt-tn sposób 
wyrządził szkodę na kilka ytsięcy zło
tych.

W  miesiącu lutym Noga również na 
„lew y" sposób zapragnął poprawić swe 
marne pobory, temba.-dziej, że z po
wodu choroby żony zmuszony ..był za
ciągać długi gdzie tylko mógł.

Noga odnosił na pocztę listy z awi- 
zami. Ponieważ wiele 1 stów nie docho
dziło adresatów, przeto za-ządziła DM  
rekcja koleji, by je rekomendowano. 
Noga wykorzystał tę okoliczność. Nale
piał na listach marki używane, a tam 
gdzie były znakj z  pieczęci nalepia! tę 
część z innej mąrid Potrzebne ma-ki 
Noga kradł kolegom, liłatelistom.

Listy te wraz z kopertami pozosta
wia!) kupcy w  zarządzie pioyaiłjfRi po 
podięciu towarów. W  miesiącu czerwcu 
jeden z urzędników, zajmujący się ró
wnież „sportem" fjlatelist jcznym, zau
ważył, że marki na zwracanych koper
tach są za grube. Odkleiwszy znaczek 
stu ierdzil oszustwo. W  czasie dpcho-

zow i strychninę w  zupie.
Przedstawione dowody podczas pro

cesu’ przeciw  parze kochanków wyka
zały, że planowali oni morderstwo już 
od dłuższego czasu. O strychninę po
starał się kochanek, zas zona poaara 
truciznę mężowi.

Pocaynicn --zostały odpowiednie kro
ki, by ukryć o ile możności,-.-.; przed 
dziećmi ohydne szczegóły śmierci jaką 
poniosła ich matka. -

dzen stwierdzono, że Noga swemi ma
nipulacjami wyrządził szkodę skarnu 
państwa 8 j0 zł.

W czoraj odpowiadał sprycią/z prz.d 
sądem. Po przeprowadzone] rozprawie 
zapadł wyrok skazujący go na 5 mie
sięcy wjęzienia. Wykonanie kary zo 
stało zawieszone na 4 lata.

Komunikaty.
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. 

P. S. oduędzie się we. wiórek dłiia 21 b. 
ui. o godś©7. wicjez. w lokalu „IJzienuika 
Lud. ‘ Sjfwfiwy bardzo ważne. Uprasza się o 
imnk tuto hic jn-zybycie w komplecie.

Sekjcja Kobtęt P. P. S.

Z. N. M. S. W poniedziałek dnia 23. 
b. m. odbędzie się posiedzenie Zarządu 
ZXMS. o goctz. 17̂ .(5 pop.) Huduich prze w.

Z ruchu robotniczego.
BACZ X OSC; .ELE KTRO7IONTERZ Y ! W

niedzielę dnia 22 . września o g. 10 oęól- 
njeSi zebranie sekcyjne tró

Obecność 'każdego z towarzyszy wyma
gana. Ormiańska 3i, '

Z W j ZEK Z.'Di BOB. PB Z EM. O- 
DZłEŻONYEOO w PolsM* oddział 11. LwoW 
zawiadamia ,swyeji ezłon'kó"v\y iż NudzwK- 
iczajne Walne Zgromadzenie oaoęd/ie się w 
uedzielę^ 22. b. ni. o godzinie 11. rano. 
Kynek 8, I. jpt. za zaproszeniami, które 
będą wydawane na miejscu.
Mokrzjcki, seki Dancewicz, przewodu

S p o p t .
Plan pracy Okręg. Ośrodka 

W- F. DOK. VI
Okręgowy Ośrodek WE. DOK v l. za

wiadamia zainteresowane kluby i fowiarzi- 
stwa sfsoflowe. że w myśl instrukjcjfi i twty- 
iye,znych Pańsiw. Urzędu WjF. i P\\. 
ogranicza dotychczasową Ipracę propagan
dową, którą bęuzjji prowadzi! tylko w 
miarę możności i środków. Głównym za
daniem Ośrodka WE. jest szkolenie in
struktorów (rek-), w. f. na terenie O. K. 
VI. lak dla wojska, jak i dla ón.amy«ieji 
(». w. oraz klubów sport, i towarzystw' $ -  
mnasGcznych. na «ępecja’nie on^arpzowa- 
wanych kursach, — a to: a) wsEjpkiych, 
1>) przodowników' ćwiczeń cielesnych, e,) 
przodowników poszr/e^ólnych gałęzi spor
tu, d; inslruktorów ćwiiczeń ..cielesnych.

Plan kursów Ośrodka WE. DOK. v l  w 
bieżącym roku szkolnym przedstawia się 
następująco:

1) 2- miesięczny kurs ‘przodowników
ćwiczeń cielesnych dla jpbdofic. zaw.' p. 
w. rozpoczęty dnia 19. \TII. b. r.

2) 4- tygodniowy kurs wstęlphy ćwi
czeń cielesnvc.b dla orjg|. Jpt wr. rozpoczęły 
E IX. b. r.

3J 4- tygodniowy kurs* wstępny ćwi- 
cźeii cffilesnych dla org. p. w. i kliubów 
sport. rozjoocznic się 4. X. b. jr.

4) 2- tygodniowy kurs propagandowy
gier sporlowych dla o,rg. p. w. kłinbófiP i 
warzysiw sportowych jljozooeznić się 6. 
X. b.' r. j ( ( ,

a) W  lniesiąjCu styczniu1 i liutym 1930 r.
4-o /tygodniowe kursy ruinc.ianskie przo
downików dla org. (pj. wt i klubów' sporlo- 
wych.

G) 2- miesięczny kurs przodowników 
ćwiczeń cielesnych dla org. p. w., klu
bów i towarzystw sportowych — rozpocz
nie się -1. II 1-930 r. i "

7} 2- tygodniowy kurs jJropEjgaridtowy 
gier i zabaw dla — jak wyżej, rozpocznie
snę )1 . III. 1930 r. '

Kandydatów na powyższe kursy zgłasza
ją OI'g. i 'kluby sipórlowe, zamiejscowe 
pi-zez Komendy p. w. obwodowe i potwia- 
śowe, złiś kluby splortowe na lereaie Lw o 
wa wyrost do Okr. Ośrodk. WF. DOK. 
v i.

Ucze.siniey 1 ursów mniszą odpowiadać 
.dobrym warunkom sprawności f(zvc-znej 
oraz posiadać odpowiednie wykształcenia 
(najmniej -J klas)" .szkoły powszechnej , 
jak własny ekwiiphnek sporówy.

Zakwaterowanie i wyżywieni i uczestni
ków kursów' odbywa się na koszt wojska.

Prac,; propagandowa Ośrodka w. f. bę
dzie (giiOwadzonu w didszym piągu wśród' 
klubów i towarzystw spórtow'ycli z tero, 
ze organizowane będą wspólne komplety 
następujących gałęzi sportu':

I )  Kurs szeriniarpzy wstępny — dla pan 
floret, dla Ipianów .szabia floretowa dk Za
awansowanych — piań floret —  dla jianć v 
pzaule i florety.

2j Kurs bokserski a) wstępny, b) d!a 
zaawansowanych.

iNa ipowyższę kursy zgłoszą klliby. oduo- 
wielnich kand\datów do dnia 30! h rn.

Przyjęcie uczestników na kurs nastąjja'i 
na podstawie ągzamirm wstępnego i pod
pisania deklaracji.

lkiZpoczęeie kursów odbędżie s:ę z po- 
(Y/ą  kiem (jkiżdziernika b. r.

LUDNOŚĆ W A R S Z A W Y .

W A R S Z A W A , 20. września. (AW ) 
„Ekspress Por." mfo-muje, że w  po
łowie 1929 r. liczba, m>cszkańcow mia
sta W arszawy doszła db 1,100.000
OSOD.

W W W — w ' »Hi I — ■ f łnfM 1̂ r«t" i f  w <i rnuw i a y i a t w wn i y y s w  i w iw u f f  w

Fjlaićiizm uiyhorzyslany przez spryciarza
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Kronika.
Lwów, Unia 21 września 1929, 

BEP£HTUflR TEATRU WIELKIEGO:
Z powodu slrejku tealr zamknięty.

'—O-*”
Z TOW . PRZYJACIÓŁ SZTUK P IĘ K 

NYCH YfflE LAArO W IE  (Gmadh _ Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedutszyc- 
kich 1.' 1.) Ostatnia wystawa v Towarzyst
wie Przvjaie:ól Sztuk Pięknych obeimi jąea 
dzieła Sl. Malźkego, Iwana Trusza i_F ry- 
deryka 'Taubesa Uzyskała jednogłośnie u- 
znanie krytyki Wystawa otwartą jest co 
dziennie od 10 do 15 (plop.

—o—
ROBOTNIK OFTARĄ OSZUSTA K A R 

CIANEGO. Aleksander Lipski, zam. w 
C.hlebowicacb Swirskich, koło RrzemyśRn 
doniósł ipoliieji. że w czasie jazdy pociągiem 
jakiś osobnik wciągnął go do gry w trzy 
karty, pirzyiczem w oszukańczy sposób wy~ 
Igra! od niego 30 dolarów i 25 zł. Z |pf:e- 
niądzmi tymi nicpoń zbict;ł.

15 POT, AR OW ZV MOSIĘŻNY ŁAŃ
CUSZEK zapłaciła na pi. Krakowskim 
dwom oszustom Katarzyna Ilruba, zam. w 
Mostach Wielkich. Oszuści w podstępu V 
siposób wyłudzili od poszkodowanej pie
niądze, zapewniając ją, że łańcuszek jeśt 
złoty.

SÓII F R TE LN Y  W YPAD EK SAMOCtlO- 
DCWSt. Marja Deputat, zam. przy u l Pio
tra 1. 3, doniosła ipobcji, że mąż jej Grze
gorz, dnia 17. b. m. jadąfc auicm ciężaro- 
wein ul. Piotra, wyskoczył z samochodu! 
tak nieszczęśliwie, żc dostał się pod kola 
i został przejechany. Wiskutek doznanych 
obrażeń. Deputat zmarł na drugi dzień 
w strasznych męczarniach.

ROŻNE ARESZTOW ANIA Wczoraj zo
stali aresztowani: Białkowski Kazimierz,
jako silnie podejrzany o v, łamanie do skła
du iuiter Ipkzy ul. Sobieskiego 1. 4, — 
Szybiak Eugenia, jako pbszukiwana prze. 
Sad Grodzki W Sosnowcu, oraz Zawicracki 
Władysław, zam. w Dawidowie, fpbw. 
Lwów. za oszukańczą grę w  trzy karty w 
czasie jazdy koleją. >

CZYJA BIZrTTKR.!A I SREBRO? W \- 
dział śledczy :inia 19 b. m /akwestjonowuł 
rzeczy (podejrzanego pochodzenia a to: z<— 
gaiki' złote męskie, i damskie, Ipi er .‘'pionki 
złote, kilka kolji brylantowych, koperty, z 
zegarków1 srebrne, pbnad1 100 werków z i;lep 
garków . różne wisiorki sznur piereł, sre
brne. kubki, kieliszki, nowe z is'awv s'oło- 
we srebrne, litfitaMze srebrno, ołówki złote, 
z tych jeden z napisem „Chełm 19. 111 
1817“ oraz mono-r. R, E., 1 czajnik ampu
łkowy z monogr. S M .,  jeden IpUher sjn’eb'nv 
z monogr. S. T., 1 order auslr. z r. 11849. 
oraz wiele innej biżuterji.

Osoby interesowane, którym tpbdAbne 
rzqczy zostały skradzione, zgłoszą się w 
wydziale . śi. w depozycie. gd'/ie mogą 
rzeczy te rozpomawnó. Rzeczy te pozosta
ją w depozycie cło dnia 25. b. m.

Z  RU BRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani 
sprawcy włamali ,s;ę do biur firmy „P ilot" 
ij rzy u[ Batorego 1. 4, gdzie częściowo 
roap.ruU kasę oghio1 wałą i rozbili pod-' 
ręczną kasetkę, w której jednak pienię.lzv 
nie było. , ‘ *

NHponie nie mieli jednak szuzęścia, fy|dv'z 
zostali spłoszeń' Uciekając pozostawili na 
miejscu narzędzia sLtżące db w! imywania.

W  zwi jA u  z lem  wdam tniem I; rZytrzY- 
mano Idchclbcrgera Jana, bez zajęcia jfa- 
ko silnie podejrzanego  o p ow yższe  w łam a
nie. i

Jalkiś osobnik wl.unał się na slnch re
alności pr,ż$ pl. Gołuehowskicb L 1. skąd 
skradł nu szkodę -Maurycego SclhUmana 
bieliznę, wartości 1000 zł,

W  wozie tramwajowym, skradziono 
27 zł. na szkodę Anieli Prokopiczykowcj 
zam. w Radomiu

Nieznany osobnik włamał się do restan- 
rtccji Fruchla ipirzy uL Sykstuskicj 1. 4, 
skąd skradł około 50 zł. z aulomaUt i 
20. zł z szuflady^. ‘papierośnicę srebrną; 
1 złOUK- branzolctkę, i kilka paczek tyto
niu. — Ogólna szkoda około 290 zł.

Przez okno doslał się jakiś nicjpbu db 
mieszkania Jelti Echcr ,prz\r ul. Nowy jświni 
I, 20, skąd skradł gotówkę i rzeczy wart. 
146 dbj

Na Ł41. Słonecznym skradziono z wozu 
.pakunek, wartości 400 zł na szkodę Julji 
Zamorskiej.

Ze Śtryńhu realności plrzy pl. GołukUiO- 
wskieh skradziono większą ilość bielizny 
wnriości 12.000 zł. na szkodę Józefa Szyr- 
niuha. i

HromKa z woj. Liihe]s!?i?gn.
TB AGEllJA MIŁO NA. Dnia 16. 9 we 

wsi Ruda, po w. ja n o w s k ie j  Banka Jó
zef wy strzałem z rewolweru '  zabił Ols.z.tę 
Stefana. Nastęi mic zab ł swoją żonę, Leo- 
kadję dając. ićfo niej G strzałów rewo.we- 
rowyieh. Przyczyna zabójstwa n&raifą£nic 
usiirtpna. Bańka zbiegł. I ,

BANDYCKI NAPAD Mieszkaniec wsi 
RucmikjJpow Janowskiego^ Przysłoń Fran
ciszek. ,'pbwrrae.ając ze stakji Kraśnik dV> 
miasta Kraśnik, został napiadnięty przez
3-ch nieznanych osobników' i uderzony 2 
razt f w głow ę przyftzem zdjęto mu z : r,;- 
wej nogi but, z którego zabrano mu1 7 090 
zł. Wymienione niósł 110 10 zi dla AY tas- 
kowicza, handlarzY św’iń, w Kraśniku.

. NOŻEM AA SZYJE. W  Górkach Kamie
niołomów', w (pobliżu ul. Łęczyńskiej w 
I-ublinie. przez zaefonię rany kłutej no.żem 
w' -szyję, został zabity Szymański Stanisław' 
lal 20. SpraAYteY zabójstwa zostali za,!rz\- 
niani. Przyczyna zabójstwu na ra-ie nie n- 
slalona. ‘ • \

W IE L K I POŻAR. We wsi l.,asżk<nv:ce, 
ym. Luszawa, ipowe Lubartowskiego. wy-" 
buciił pożar. Spłonęło 14 domów mieszkal
nych, 16 stodół, 19 obór zbtfżc młóco
ne i liiemłópone oraz nweniarz inarl1 ' 
Straty? wynoszą 92.000 zi. Przyczyna fpo-n 
żaru prawdopodobnie. ilieOsjrożne' obcho
dzenie się s ogniem. Dacjiodźeiiin trwa,

SMiEJto DZIECKA PRZY K U B A C IE . 
AA kolonji Cioliisza, ipow. tomaszowsldekjo, 
\\ czasie młócenia zbożu jprzo Murję 
wr us i szyn podszedł cło kieriituL.jej |jjępio- 
letni syn Stanisław'. DziticSro schwycił 
ubranie sżpanga żelazna od kienatul Po- 
•uiuslp_-ono śmiarć na miejscu.

ii >I! ^ S Ty*’®* Tadeusz Slasiewicz,
praktykant urzędu jiocztowo- telegra!, w 
Zamościu, w mieszkaniu swego koie-gi ’[.c- 
ona Lliczko w Tomaszowic, s rzelit da s i e 
bie z floweru w picr-si w okoljcy ,s«iYa.
■rzyczyną Uugnięcia się na żvcie jest za

wód1 miłosny.

M J .R P E łŃ T Y O  Z UKRYCIA l i ..oma 
rzalann z królkjcjgo karabinu franCids- 

mego Ipozbawion1 został życia miesik. wsi 
l-cw ików, pow. garw oiińskicgo, jijNicwiń- 
ski łNonrad. Sprawci zabójs wa Liwkc • .Je
rzy, slrzeku do Niwińskiego z ukrycia, 
przez rodzinę LiwkWa majątkiem Niowiń- 
J izy czyną zabójstw i, jest chęć zawładnięć a
skiego.r ■ -

ZAB ITY  \V KATASTRO FIE  SAMO- 
( MODOAł EJ. Dn.a 16. b. m. na szosią 
w'a.rszaw',sfeo- lirzeskiej za Siediccami. na- 
sląjpiła kalastrofa -saniocliodowia. /nbil". zo
stał Jan Nazieinbło. Dochodzenie wrykazało 
Że wskutek szyl&Sej j iz:ly i. rafiłownego Za
hamowani- na zakręcie samochód wvwrófiił 
się. Szofera Yv ilhelma Isrlnera zatizyma- 
no. SamcKhodem jeschało- (i osób, fóz ci. 
pdwnżitiejszyicli nui nie odnieśli. ’ ,

Niedziela, 22 września.
W ARSZAW A.

15.00. Muzyka płyt ,gramofonowydi.
17.23. Koncert Reprezentacyjnej Oikiostry 

Policji Państwowej.
18.35. Ńa wybrzeżu dalmalyńskiein.
20.05. ^Promienie Fl'’.“ . Y-Słuchowisko Br 

Wńiawera.
22.00 Transmisja z „Morskiego Oka“ . 
2pi30. Koncert Ijłopularny.

KRAKOM
16.10. Transm fraglnenlu z meczu1 pitki 

nożnej ,.Cracovia — W isła".
18.3.5. Odczyt pl. t.: „Łowiectwo nasze i 

obce '.
POYNAN.

17.00. Koncert gramofonowy. 
r/.&OY-Aud ejn dla dzioci.
1.909. Audycja wokabu w wvk. pL Kajeta

na Kopczyńskiego (baryton).
20.30. i.ouperl wieczorny.

KATOW ICE.
12.10. Konoert pópularny.
17.25. F.nrico Rossi. Reeilal fortepianowy.
19.23. Inż. Stanisław Nitsch. „Ze świata 

odkryciu zdarzenia, ludzie". i
W ILŃO .

12.10. Poranek polskiej muzyki popularnej 
pod dvr. 1 eona Dimanla.

K R O IE W 1 IC .
20 00. „Z  misirzowąskich operetek Jan:

Strausw".
BERLIN .

10 30. Poranek muzyczny. |
1 i 30 Koncert solistów. <
17.00. Muzyka popularna.

ŁANGENBERG.
20.00. ,.5'fularz i jślufearz" — oijJera komicz

na w 3 akiach Aubera. '
PRAGA.

19.00. Muzyka taneczna. , ■
20.00. Koncert .popularny. ' ; 

W ] EDEN.
11.00. Konrcert Wiedeńskiej Ork. Symf. 
15.-30. Koncert popołudniowy. '
18.51)'. Muzyka kameralna.

BUDAPESZT.
12.30 Koncert oik. ojłerowej, r j
17.15. Muzyka lekka. j i
22.00. Muz; ka p);g*ińska. i

?leqertuar kin lwowskich.
APO LLO : ,,Ew'a w fuirze" w gł. roli 

Igo |&fi. |
CASItNO: „Sen o nnlości".
CU IM,ER A : ..Szofer Jaśnie Pani". 
COLOSSEUM „Złodzieje hotelowi" 
FATAM ORGANA: ..Ostatni rozkaz po

rucznika Naszły".
GRAŻYNA „W ęzeł śmierci". 
KO PE R N IK : Bracia — Łódź pódwodiia 

U. 20.
M ARYSIEŃKA. Bracia — f.ódz podwo

dna U. 20 ,
LE W : „Zmysły w kajdanach".
LUNA „Ludzkie mrowisko" oraz „Shyr- 

lok Holmes(.
OAZA: ..Zaliia‘5.---y:'; • y 1 . J &
PM -ACE: „Żywy In fij"
P A N : , ,Zahia, córka sze.ika .
RASA; „Indyjska krew" i „Precz z 

laksówkami
PO LO N IA : „Maska śmięchu" I.on Cha- 

nev.
PROMPŚN: „Szpiedzy", 
a. i I.OW Y gtlliea poumsy i wspom

nień" Igc Synn.
UCIECHA. „Węgierska Ratpisodja".

—o—



14 „'DZIENNIK L U D O W Y nt. 217 6 d n a  22. wrześma 1929.

Nowowytadcwany dwonec Kob)a«y w Ktśłwio. Słapatk!

Zgnn najwięhszBgo
N O W Y  JORK. Przed (paru dnia

mi zmarł w jstrasznem w iezien iu  
Sing - Sing, ipo dwudziestu trzech 
latach onsiaoywania kary? ciekawy 
typ urzesl ępcy. W pierwszych dniach 
obecnego ^stulecia centrale policyjne 
całego' świata poszukiwały Dougla- 

• sa Charleina. Ten  igenjalny fa łszerz 
batiknotów dolarowych kpił z policji 
w żyw e oczy. W  jasny dzień space
row ał po ulicach w ielkich amerykań
skich miast, załatw iał ;swe oszukań
cze interesy', a 'policja nie znała na
wet jegoi prawd ow ego oblicza.

Charlein /

był m istrzem %ham ktcryw -'ji.

W  mieszkaniu jego  znaleziono setki 
fałszywych bród, peruk, 'wąśów, ca
łe laboratorjum przeróżnych jpłynów', 
maści, szminek wreszcie (olbrzymi z a 
pas garderoby.

W  owym  czasie krążyły p>o A m e
ryce i całym  św iecie m iljony precy
zyjnie sfałszowanych banknotów do
larowych —  wszystkie z  warsztatu 
OhnrTeina. B óg wde, jak długo trw a
łaby jeszcze ta „praca", 'gdyby nie 
przypadek. W  mieszkaniu je g o  w y 
nikł, wskutek nieostrożności Charlei
na p-ożar. Podczas -akcii ratowniczej 
wykryto iaboratorjum falszcrskic. —  
W  doskonale zama-skcfwanym gab i
necie znaleziono ogn io trw a ły  ,,safes“  
a wr nim

setki pw zek dżiesięcio t -pięć-
dziesięciodoiarow yćh fa>tsyjikatów'.

Podczas śledztwa w ysz ły  ma jaw  
ciekaw'e szczegóły. N ik t z sąsi;'dow
nie rnial najm niejszego pojęcia o

fałszerz? pieniędzy.
prawdziwym  zaw odim  Douglasa. —  
W ychodził zawsze zc spora, walizą, 
w  której miał sw oje (towary. W  rze
czywistości by ły  iw \va'izie fa łszyw e 
banknojtg i Charlein 'odnosił je  swym 
pomocnikom mieszkającym na 'p-ery- 
ferjach F iladelfii.

Bró-oz fałszowania banknotów'prze
prowadzał Charlein w ie le  jeszcze 
różnych zbrodniczych operacyj. N a 
precyzyjne wykonanie swych jpja- 
nćw  pośw ięcał o lbrzym ie sumy. Zna
ny by ł też wśród szumowin z tego, 
iż dopomagał wszelkim i środkami do 
uwolnienia w ielkich przestępców' ( z 
rąk policji. Przekupywał Tunkcjona- 
rjuszy;'iorgauizo\vał zasadzki i napa
dy. Równocześnie m ordował 'bez l i
tości swoich ludzi (w razie najmniej
szego oporu liGzy zdrady.

Charleina.' zaaresztowała policja

U; jedynie dzięki /yziypadkowi.

W  -dwa lala po opisanym pow yżej 
pożarze w jego  mieszkaniu , zg łosił 
się do konsulatu meksykańskiego ja 
kiś pean -starszy z brodą o w ystaw ie
nie paszportu. Podczas.•iusta,ania'ęper- 
so-ualjów zauważył urzędnik, iż bro
da klijcuta jest fa łszywa, bowiem 
część je j odkleila  (się i cdstawała. ,

N ie  zwracając niczyjej uwagi za
w iadom ił konsulat połtoję, która zra
zu nie w iedziała naw'et ko-go zatrzjr- 
niała. Po  kilku -'dopiero miesiącach 
ustalono tożsamość Charleina i ^kaza
no go  na bezterm inowe w ięzien ie w 
Sing - Sing Dwadzieścia trzy lata 
przetrzymał Charlein w  tern p-iekle.

- czy wwlersKI 
Ufóllenratf 7

B R A T IS L A Y A . W  dobiegającym  
końca procesie dra Tuki o zdradę 
stanu prokurator-' zakończył swe prze
m ówienie przypomnieniem słów  Tu 
ki, które tenże w ypow iedzia ł na po
czątku procesu, .oświadczając, iż jest 
słowackim Konradem W allenrodem . 
Tak jest, ■ m ów i prokurator — Kon
rad W allenrod nie fetfpomniał swego 
narodu, a dla uratowania ojczyzny, 
nie wahał się popełnić zdrady. Pan 
jednak, panie profesorze Tuko, nie 
jest słowackim W allenrodem , Ipan jest 
W allenrodem  węgierskim . A od W a l
lenroda M ick iew iczow skiego przytem 
jeszcze tein się pan ióżni, że nawet 
w ostatniej chwili łsję pan nie p rzy 
zna, że węgierską pan miał duszę, Co 
dla węgiersk ie j o jczyzny żyła...

Najb liższe dni rozprawy sądowej 
wypełnione będą pprzemówieniam i o- 
broncówj i f r o f .  Tuki, który zamierza 
na swą obronę w yg łos ić  druższą mo
wę. W yrok  w  sensacyjnej tej spra
wie, zaprzątającej już jod sześciu z 
górą tygodni umysły czeskosłoWac- 
k ie j i (w w ie lk ie j mierze zagranicznej 
op in j' publicznej, zapadnie w ed m g 
wszelk iego prawdopodobieństwa poci 
koniec bieżącego miesiąca.
yw w iją—MW— — i wmuMi iuwiijim—imi,m — w —w —

Hongres pokoju światowego
w Atenach.

A T E N Y . Tegoroczny, 27-my z ko
le., kongres pokoju św iatow ego od
będzie się. w  'dniadi -od 6— 10 paź
dziernika w  Atona-dli. Z  tej racji w' 
stolicy Grecji wybudowano 'specjalną 
„w ieżę  p-okoju", której uroczyste o- 
twarci-c odbędzie • '-się przy zagajeniu 
kongresu. Rząd grecki zamierza z o 
kazji kongresu urządzić szereg uro
czystości, m iędzy innemi 'przewudzianc 
jest zorganizowanie w ielk iej m anife
stacji na cześć idei pokoju św iato1- 
w dgo na Akropolisie. Podczas kon
gresu We wszystkich 'greckich szko 
łazili odbywać się nędą speciahie w y 
kłady dla uczniów, -pośwdęcone idei 
pokoju m iędzy narodami. Uczestnicy 
kongresu pokoiu św iatow ego o trzy
mają od rządu greckiego bezpłatne 
b ilety ko lejow e, ważne na wszyst
kie pociągi i w szvstkie lin je greckich 
koiei państwowych.

— o—

ETTUIPEHA „RHINOSAIT
I M  S.  W  N o rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chory b)

I s z y b k o  =   K A T A R  N 3S A
oraz nidnaierną w yd z ie l in ę  śluzu, 
sp raw ia jąc  u lgę w  oddechoniu.

W y t w ó r n ia :  A p t e k a  M r  M .  E T T IN G E R A
We L w w o ie . Do nabycia  w e  w szystk ich  aptekach
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Film dźwiękowy.
Przewrót w kinematogr^fjL

N ie było  ch}'ba wynalazku w  dzie
dzinie kinematografii, któryby działał 
podobnie rewolucyjnie, jak przejście 
do obrazu dźw iękow ego. W  przecią
gu września i października ^szyscy 
producenci dokonali 'gruntów nej prze
miany planu produkcji na rok 1929/ 
30, przyczem wszystkie praw -e f i l 
my zm odyfikowano badz na mówione, 
tj. „ta lk ies“  bądź też na dźwdękowe, 
tj. „sounds“ .

G w iazdy, które do niedawna w  f i l 
mach niemych św ięciły ; tryum fy, mu
siały ustąpić artystom scen broad- 
wayskich. Członkow ie zespołów  tea
tralnych znaleźli nowe pole działa
nia. N ie m inęło sześć ty godni a wszy 
scy mniej lub w ięccj znani artyści 
uramatyczni, rcw jow i i operetkow i 
zaangażowani zustab przez W ytw ór
nie film ow e. Śpiewacy o wszechświa
tow ej stawie, dyrygenci, kom pozyto
rzy, autorzy w ielo języczn i zaciągnię
ci zostali na 'służbę nowej sztuki.

N iem y film  um;arił i ,,TaIkies“  w y 
rugow ały „M o v ie s “ . A le  jeszcze nie 
całkiem.

W zg lędn ie  prostą była strona han
dlowa tego now ego Azynalazlui w  kra
jach m ów iących  po angielsku, ponie
waż dw ie trzecie wszystkich kin na 
świecie można było obsłużyć mate- 
rjałem  angielskim. Cóż jedi ak m o
żna było dostarczyć innym krajom ro
mańskim ?

Rozpoczęto w ięc produkowanie 
wszystkich filmów' w  id'wt>ch w ers
jach, która to metoda stosowana jest 
ogó ln ie do chw ili obecnej. Nad kaz 
dym film em pracują dwaj reżyserzy, 
z ktonch  jeden w y l o ny wu j e  wersję 
niemą, drugi zaś, przeważnie reży
ser teatralny, dźw iękową.

Części m ówione •o'praco\vuje się już 
dziś przeważnie w  dwóch lub trzech 
wersjach: .a m ianowicie po niemiec
ku, hiszpańsku i 'francusku, ipoza o- 
ryginalem  angielskim. G łów n y punkt 
ciężkości polega na opracowaniu mu- 
zycznem, p raczem  dla każ.dego f i l 
mu komponuje się oryginalną par
tycję, aby umknąć tak różnych we 
wszystkich krajach kwestyj jna tle 
prawa autorskiego. Śpiewy, dźw ięki 
i akompanjamenl muzyczny dają się 
eksploatować na palym iświecie.

Odróżniamy dziś t. zw. stuprocen
towa ,,,talkies“ , t j.  f i lmy bez napi
sów' wyłączn ie móv ione, następnie 
film y synchronizowane, tj. takie, któ
rych zasada po lega  ha akomranjamen- 
cie muzyczno - dźw iękow ym ; i w resz
cie kombinację tych dwóch rod ai, w 
któr)'ch znajdują się części mówione, 
jak również i akompanjament muzy
czno - (dźwiękowy.

Technika doprowadzi wkrótce rib

tego, że w jakiemś małem miasteczku 
oglądać będzie można kolorow ą re- 
wrję  dźw iękow ą dotąd Jpoistępną nie
licznym mieszkańcom N ow ego  Jorku, 
Paryża, Londynu lub Berlina. N a j
słynniejsi artyści świata, którzy w  
centrach kultury' m izycznej otrzymu- 
‘występ, i których ' tylko wybrańcy i 
ją fantastyczne honorafja za jeden 
słyszeć mogą, sianą kię dostępnymi 
dla mil jonów. 1

Pierwszy miedzy narodo
wy fiłm Pararaountu.
W  studio dźwiękdwcm Paramoun- 

tu na Long Isbmd rozpoczęto Jpro- 
dlfkcję p ierw szego m iędzynarodowego 
filmu dźwiękowego;. Film  ten, opar
ty na oryginalnym scenariuszu Mur- 
rayhi Andersona, zawierać będzie p ie
śni i tańce ludowe sześciu różuj,ch 
narodów'. D ługość tego Ifilmu nie 
przekroczy normalnych dwóch akt ;,Wj 
tj. około 500’ mtr. Do tej „dwuaktów- 
ty& f zaangażował je j realizator, jo/ 
seph Stanley, dwudziestutrzech akto
rów różnydh narodowości. Odś; iewa- 
ne zostaną ludowe piosenki francu
skie, niemieckie, hiszpańskie, w łoskie, 
rosyjskie i Irlandzkie.

Nowe filmy Param ©mitu 
z mowami „jfwiazdacni“.

jakeśmy niedawno1 donosili, firma 
Paramormt obdarzyła szereg? .swych 
wybitipyeh aktorów  m:auem „gw iazc lTS  
Obecnie ro poczęto produkcję szeregu 
film ów , w iifó ryd i gw iazdy te p-oraz 
pierwszy' ukahi !się fw swej lirowej ro li!

Król Tut i książę Tan.
W  H ollyw ood  powstaje ,,dyiiasfja“  

psów>| - 'jl.torów Założycielem  tej dy- 
nustji jest ,,Król T u ta , będący w ła 
snością E. J H eurG ego, który sw e
go  mądrego pupila ocenia na 50.000 
dolarów'. Pies ten 'c ieszy  się szeroką 
slaw<ą doskonałego aktora i posiada 
syna „ks ięc ia " Tana, który /. pow o
dzeniem wstępuje w ślady sw ego 
ojca.

C hw ilow o pracują ojciec i syn 
(cztcniastom icsięczny) w spó lire  w je 
dnym z film ów ' ParamounUi pt. „Th e 
V irgin ian“ . Realizator 'tego fi lmu Vi- 
clor Flem ing, uważa ich za naizdol- 
n jcjszydi i iiajm ilszych iaktorów, z ja 
kimi miał kiedykolw iek 'do czynie
nia. „T h e  V irgiii;:m “  jest pierwszym 
film em dźw iękowym , w  'jakim gra 
„kpążę,, Tan, podczas gdy’ jego  sław 
ny ojciec 'grał już przed mikrofonem 
w film ie ,„Thuudervo!t“  (G rom ), w 
którym odtwarzał jedną z głównych 
rui.

Kącik humoru.

Koniec sezonu kąpielowego.

NIEM IŁE LE K AR STW O . ■

Pewną aktorka, znana z ciętego ję
zyka użalała • się przed doktorom po 
wydaniu na świat dziecka, na wielkie 
bole porodowe.

—  Na to jest tylko jedna rada —  
odparł ldkarz —  zachować , wstrze
mięźliwość. j

W  tym wypadku lekarstwo byłoby 
gorsze niż choroba.

U PRO SZCZO NA BU CH ALTERIA
— | W  pańskich książkach handlo

wych panuje wprost katastrofalny nie 
porządrlk Czy pan wopóle wie, które 
rachunki są zapłacone, a które nie?

— • W jcm  doskonale... nic nie jest 
zaiptacone.

CHCE BYC P IE R W SZYM .
(e) Generał lustrujący /pułk kaws- 

Icijj w pewnern mieście, zw iedza także 
szpital w o :skowy. Na jednej z sal cho
rych, zapytuje pierwszego z brzegu.

—  Co Warn brakuje?
—  Hemoroidy, 'panie generale!
-—  W  jaiki sposob W as leczą?

Pędzlnją, panie generale!
W  końcu pyta generał.
— • Czyi macie jakie życzenie?
■— ■ Nie, panje generale!
Te sapie pytania zadaje 'dóstojnik 

wtrskowLj reszcie cliorych i tą samą 
mniei więcej odpowiedź otrzymuje. 
Wreszcie podchodzi do leżącego na 
.samym końcu sali i pyta o rodzaj 
choroby'. Żołnierz odpowiada:

Zą;a 'en ie gardła, panie generale!
-— Jak W as leczą?
—  Pędzlują!
—  Czy macje jakie życzenie?
— - Tak,. —  odpowiada żołnierz — 

proszę posłusznie, aby jmnie pędzkr 
wano naprzód, przed innymi.

— o —
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OLNE
poleca I t i s i ę g a r n i a  L u d o w a  Lwów, Szajnochy 2

M AGAZYNIER — krajacz papieru, introli
gator lub introligatorka, tylko z dbbremi 
referenicjaini znajdzie umieszczenie w 
większej drukarni. Oferty proszę skła
dać do Dziennika Ludowego pod , Ma
gazynier".

KZOFEROAY mechaników o pierwszorzę
dnych kwalifikacjach, rutynowanych, 
trzeźwych i pracowitych, znających 
dział maszynowo- rolniczy, t. j. trak
tory, młocarnie etc poleca Związek Za
wodowy AuloinobilisfóW Lwów ul. Ci- 
fjha 1. 7, I. (pi. lei: (75--94, '• ■ '

■Itl K AFLA R ZY  stawiaczy, db białej ro- 
boly przyjmie P 'a b ry k a P o to ck ie g o  58.

20 STO LA lfZ I do -'olkien, —' 30 (stolarzy b'u(- 
dowlanych iprima — przyjmie Fabiryka 
Potockiego 58. ” 1

AUTO CIĘŻAROW E 1 — 2 łonowe mało 
używane w d( brvm stanie kulpii za pise
mną ofertą ..Kappina" — Fabryka — 
Potockiego 58. ,

ELEKTROM ONTERÓW  seuuotfeielnych, 
zdolnych, przyjmie firma Akcyjne Towa- 
■zystwc Elektryczne, Lwów, pi. Trybunal

ski 1. 1 — Zgłaszać się od' godz. 4 .— 5 
popołudniu1.

ZE  *8RF DNIEM wykształceniem, poszu
kuje jakiejkolwiek posady — najchętniej 
biurowej Zgłoszenia- Mleczarnia w gma
chu „Sokoła , Sambor.

MONTER wodociągow" i gazowy obzna:o- 
miony doskonale z blacharstwem relT i- 
mowem, poszukuje zajęcia. Zgłoszenia 
sub , Pracowity" do Adlmin. „Dziennika 
Ludow'ego.

ABSO LW ENT fitozofp poszukuje kilku
godzinnego zajęcia biurowego lub lekcyj. 
Zgłoszenia pod P. Dz., ul .Sobinskiega 
1. 7, pokój 28.

STOLARZY neblowych pierwszorzędnych 
Poszukuje „Lamus" warsztaty meblarskie, 
ul. Łyczakowska 27.

POSZUKUJĘ dla córki iat 18, posady 
u krawczyni, lub u modnie -ki. Jest 
zdobią do każdej roboty. — Wymagam 
małe wynagrodzenie, byleby mógł:, u- 
częszczać do szkoły wieczornej. Zgło
szenia Wałowa 1. 15 u dozorezyni

W a ż n e
dla robotników  
i pracodawców.

W obec  olbrzym iego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pomocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bez
płatnie ogłoszema zarówno dla 
/oszukujących pracy robot
ników, nie mających w  swoich 
organizacjach zawodowych biur po
średnictwa pracy, j a k o t e ź Jla 
ofiarujących p r a c o  praco
dawców.

już wyszła z druku

Pragmatyka służbowa 
i Ustawa Emerytalna
dla Pracowników Polskich 

Koluji Państwowych
Cena 2 zt.

(z przesyłką pocztową 3 20)
do nabycia

w Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2.

POSZUKUJE SIĘ diłolplców do sprzedaży 
bardzo ipokupnych artykułów, Złoszenia ud
4—6 popołudniu Biuro Spedyc, Schramik
i Spółka, ul. Jagiellońska /.

uly Szajnochy P. 2 .
polena następujące Książu:
Franke w s k a i: Ubezp. na. wypadek 

choroby .........................  — "70
—  Uetswa o ubezp. na w yp . 
cboroby wraz z ordynac, wryb.
do Kas chorych (w  opr.) . 8’—

Umowa o pracę pracowników umysł, 3*—
„ „ „ robotników . . . *2 40

Sądy pracy .....................................  2 ‘4C
Urlopy wypoczynkowe . 3*—
Regulamin czynności kas cnorych . U —  
Kopankiew icz: U nezpieczenie pra

cowników u m y s ł . ......................... 1'50
D. Gros rPowojen. odbud Polski . 1*20 
Janelll: Ustawa o ubezp. od w y

padków ( u p r . ) ......................... 91—
Kraheiska: Praca dzieci i młodoe. 2 '5 0  

Ocbrona pracy w  Polsce . . . 1 '—  
Sjnnizm A dw okatów  . . . .  — -50  
Limanowski: Rozwój poisk. myśli

socjaiist........................................................1 '6 0
Bu m a r in : Teorja materjal. hist. . 8 '—  
Daszyński: Pamiętniki I  i I I  t. . 1 6 '—  
Hausner: Listopad 1918  . l -20
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 2 -60  
Ochrona pracy w Poisce . . . .  i  —  
N iedziałkow ski: Teorja i praktyka

siojalizmu . ■ ................. 5 ‘—
S in c la ir : Nazywają mię cieślą . . 3-—  
Porezak: W alka o demokrację . . 3 —

—  Religja a polityka . . . .  — ’70  
K rólińskf: Dz.eje narodu Dolskiego 1 '5 0  
ris^ga pam iątkow a P. P S. . . 3 50  
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2 '—  
Poiskl snort robotniczy . . . .  —  80  
Rosja sowiecka (2 tomy)*. . - . 12-—  
Kropotkin: W ielka rewolucja fran. 7 '6 0  
fóehring Karol Marks . . . 7’50

C E N N I K  O G Ł O H 2 E N :
|  Za 1 w iersz m /m . 1 sz n .lt . szrr. 32  m /m . za tekstem  . . — ‘15 gr. d a la  strona za t e k s t e m ................................................. . . . .  2b0 —  zł.1 * * > » * > » 65 » n ad esła n e  . . — ‘40  »1 » » » > •> » • » i w tekście, kronika — -70 > Ć w ierć str. » » .................................................
2 > * > > > » » » po kron ice . . — ’65 > Jedna ósm a strony za  t e k s t e m ...................................
_ » > » * * * » • » na 1-szej str. . — 80  » Ci-ła p ierw sza  strona pnd n agłów k iem  . . . . . . . .  600  —  »

B O g ł o s z e n i a  z a m l e j a o o w e  2 5 ° /j d r o ż e j .
EBMHKnBHi

Reauktor odpowiedzialny: JULJAN RYCI1LEW SKI. — Druk. Lud, Spółdz. Tow. W yd. Lwów , ul. L. Sapiehą 77., Tel. 496.


